
i w iek nie sform ułował on tego w y - 
! raźnie —  rewizja ta nie jest mgdz** 
za w yjątkiem  Niemiec popularna — 

i jednak taki był sens jego wystą- 
pienia.

Szereg argumentów przemawia za 
przynależnością ziem zachodnich do 
Polski. Argumenty natury prawnej: 
1) decyzja jałtańska, która mewi o 
konieczności przesunięcia granic Pol 
ski na zachód, 2) Poczdam 3) oraz 
zawarte na podstawie układu pocz­
damskiego umowy Polski z władza­
mi krajów  sojuszniczych o usunięcia 
Niemców z ziem zachodnich.

Argumentami są fakty: na zie­
miach zachodnich mieszka ooecnie 
ponad 5.000.000 Polaków, czyi; tyle 
ile można tam osiedlić, po uwzglę­
dnieniu zniszczeń wojennych. Dalsze 
osiedlanie nastąpi w  miarę odbudo­
w y tych ziem, inwestycje poczym c-

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

O co właściwie chodzi?
Redaktor polityczny API zwr óełl się do słynnego radioko- 

raentatora i publicysty ameryk ańskiego p. Johannes Stecla, 
który bawi w Warszawie z zap ytaniem Jak ocenia ostatnie 
przemówienie sekretarza stanu Marshalla na temat granic za­
chodnich Pclski.

Odpowiedź p. Stcela brzmi:
„W7 przemówienia ministra Marshalla nie chodzi o Poiskę. 

Jest ono szantażem w grze o R uhrę".

propozycjom , wysuniętym przez mm. 
Marshalla, sekretarza stanu USA 
na konferencji moskiewskiej w dniu 
3. 4. 1947 ,r.

Oświadczenie powyższe mm. M o- 
lzelewski skom entował następują­

cymi uwagami: ..treścią oświadcze­
nia min. Marshalla jest rewizja na­
szych granic zachodnicn .. Aczko.-

rozwiązanie kwestii zachodnicn gra­
nic Polski było słuszne, sprawiedli­
w e i zgodne z zasadami budowania 
pokoju  w Europie.

Wszelkie próby naruszania tego 
sprawiedliwego i pokojow ego roz­
wiązania pom agają jedynie tym ele 
mentom, które nie pragną stabiliza­
c ji stosunków w  Europie, przede 
wszystkim zaś tym kotom niemiec­
kim, które już dziś m yśli o now ej 
agresji. W  świetle powyższego Rząd 
Polski kategorycznie sprzeciwia s ę

W A R SZA W A  (API) Oświadczenie 
min. M odzelewskiego na k on ferercji 
prasowej M SZ dnia 10 kwietnia 
1947 r. Rza.d Folski uważa sprawę 
granic zachodnich Poiski za zdecy­
dowaną i przesądzoną zgodnie z uch 
walami konferencji w  Jałcie i P ocz­
damie jako też zgodnie z umowami o 
przesiedleniu ludności niemieckiej 
z władzami sojuszniczymi na podsta­
wie uchwal poczdamskicn. T o sta­
nowisko Rządu Polskiego op.era się 
o jedinoiitą postas-ę całego narodu 
Naród Polski dał temu -wym owny 
wyraz swym ogrom nym  wysiłkiem 
w  dziedzinie zaludnienia i zagospo­
darowania Odzyskanych Ziem  Za­
chodnich. Niespotykane w  historii 
tempo zaludnieni* i zrastania z  m a­
cierzą tych ziem jest najlepszym 
przykładem  tego. i*  poczdamskie

Wywiad 
z  ministrem 

Modzelewskim
„ n a t c h n i e n i e  n a r o d ó w * *

M arshall tw orzy z Niem iec
ODPOWIEDZ FOŁSKf

przekazania tych terenów pod ad­
ministrację polską w yw oływ ał* 
wśród delegacji Brytyjskiej „pow aż- 
ne wątpliwości". M ówca przyznaje 
zresztą, że od czasu konferencji poes 
damskiej tereny te zostały w znacz­
nym  stopnia zasiedlone przez Po­
laków  i poczynienie jakichkolwiek 
zmian terytorialnych stworzyłoby 
wielkie trudności w postaci nowych 
przesiedleń ludnośeiowycn.

Delegat bryty jssl uważa, że Pol­
ska jest w  stanie wy karmie wła­
snymi silami tereny przpmysłow* 
między Nysą wschodnią i zachodnią, 
podczas gdy tereny północne na 
wschód od Szczecina m niej zaiud- 
n one i m ające charakter rolny m oi- 
n.;by jego zdaniem przyłączyć do 
Niemiec.

Banin podkreśla, że nie wyraża
, swego ostatecznego poglądu na spra­
w ę  granic Polski.

Brytyjski minister spraw zagra­
nicznych m ógłby się zgodzić z p io -  
pozycją Marshalla w spraw e u twa 
rżenia kom isji graniczne*, ale z  
uwzględnieniem trzeca następują­
cych warunków".

1) Kom isja taka powinna zajm ow ać się jednocześnie wszystkimi 
roszczeniami terytorialnymi przeciwko Niemcom.

2) zastępcy m inistrów po win ni utworzyć komisję ekspertów, którg 
złoży sprawozdanie obejm ujące całokształt spraw granicznycn

3) zastępcy min.steów powinni być upoważnieni do*7.a jęcia się ca­
łokształtem niemieckich spraw granicznych. (D.c na. str. S)

i Zabierając następnie glos bryty j­
ski minister spraw zagranicznych 

i Bevin przypomniał, że jeszcze na 
K onferencji Paryskiej proponował 
utworzenie Kom isji celem zbadania 
spraw wszystkich granic.

Nawiązując do czasów K onferen­
c ji Poczdam skiej, minister Bevin 
m ówi, że kwestia terenów między 
Nysą wschodnią i zachodnią stano­
wiła w ówczas dia W ielkiej Brytanii 
bardzo poważny problem  I decyzja

Zmiany terytorialne
stuorzyłyby wielkie trudności w postaci nowgch 

przesiedleń ludnościowych

renów oraz o najlepszym sposobie ę> 
fektywnego wykorzystania tych tere­
nów na rzecz dobrobytu gospodarcze­
go naroou polskiego 1 całej Europy,

Udzielając tych zaleceń, Komisja po 
i winna opracować i złożyć sprawozda 
nie o przesiedlenia Polaków i wysied 
leniu Niemców ze wspomnianych te-

* ! pC7 izJi P «^ w »J e n n y ch  granic polsko-niem ieckich, która M «  
pewni Polsce odpowiednią kompensatę. Za ustępstwa terytorialne aa 
rzeez Związku Radzieckiego na wschód od linii Curzona

™ ! arcf f hj 1t0reposiadajił  r a c z e n ie  żywotne dla go­
spodarki europejskiej, -łuzyc będą w  odpowiedni sposób je j potrzebom 
a w  szczególności potrzebom Polski. 3 poirzeoon*

znaczonych państw do mianowania 
członka komisji. Zadaniem Komisji bę dzie rozpatrzenie i zalecenie Radzi* 

Ministrów Spraw Zagranicznych:

granicy oznacza, że — jak wyraził się 
mówca — naruszyć należy pewien te 
Ten, który oddawna związany był ści­
śle z Niemcami.

Nie powinniśmy pozbawić Polski 
tej kompensaty którą je j obiecaliśmy, 
ale precyzując kwestię do jakiej kom 
pensaty Polska jest uprawniona, mu­
simy wziąć pod uwagę fakt, jaki te­
ren Polsce jest potrzebny i jaki te­
ren może ona efektywnie zasiedlić. 
Oświadczając, że przy rozwiązaniu te 
go zagadnienia należy wziąć pod uwa 
gę „specyficzne czynniki gospodar­
cze", że przed wojną około 1/5 żyw­
ności konsumowanej w Niemczech po 
chodziło z importu i. że „tereny nie­
mieckie znajdujące się obecnie pod 
tymczasową kontrolą Polski, dostar­
czały przed wojną również przeszło 
1/5 część całej żywności dla Niemiec.

Należy rozpatrzyć również czynniki 
polityczne. Ustąpienie na rzecz Polski 
terenów, które oddawna były niemiee 
kie, wywołała w sposób nieunikniony 
tendencje do irredenty. Musimy udzie 
lić Polsce należnej je j rekompensaty, 
ale jednocześnie uniknąć takiego roz­
strzygnięcia terytorialnego, które mo­
głoby zdyskredytować siły demokra­
tyczne Niemiec i umożliwić bojowym 
grupom nacjonalistycznym zawładnię 
cie nowym pokoleniem młodzieży 
niemieckiej.

Rozwiązanie wszystkich zagadnień 
związanych ze sprawą granicy polsko- 
niemieckiej będzie wymagało dokład­
nego zastanowienia się. mówca sądzi 

: jednak, ż<r ramy ogólne tych badań, 
mogą być ustalone już tenaz. Uwa- 

: żarn, że należy przyjąć, iż południowa 
część Prus Wschodnich siać się win­
na terenem polskim. Niemiecki Gór- 

! ny Siąsk wraz ze swym ośrodkiem 
1 przemysłowi m powinien również na­
leżeć do Polski. Trzeba jednak ustalić 
warunki udostępnienia węgia śląskie 

1 go i innych bogactw na rzecz gospo­
darki europejskiej. Podział pozostałe­
go terenu, składającego się głównie z 
ziemi ornej, wymaga uwzględnienia 
potrzeb narodów Polski, Niemiec oraz 
Europy, jako całości. Wobec tego pro 
ponuję, by  uzgodniono w Moskwie co 
następuje:

„Rada Ministrów spraw zagranicz­
nych utworzy specjalną komisję gra. 
mczną, która działać będzie pod kie­
rownictwem zast&ców. Składać się 
ona będzie z przedstawicieli ZSRR, 
Wielkiej Brytana, Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Polski oraz odpowied 
niej liczby przedstawicieli innych 
papstw sojuszniczych, których wyzna 
czy Rada Ministrów spraw zagrań icz 
nycfa. Rada Ministrów Spraw Zagra­
nicznych zaprosi Polskę i każde z wy

reny na Północy i Zachodzie, jako
rekompensatę z* terytorium uzyskane 
prze? ZSRR na wschód od linii Cur­
zona. Wobec tego w traktacie pokojo 
wym trzeba będzie zrewidować po­
ważnie na korzyść Połiki przed woj en 
ne granice niemieckie".

Po tym wstępie min. Marshall przed 
stawił swe poglądy na sposób przepro 
wadzenia tej rewizji. Jego zdaniem I 
„kwestia polega na tym, jak i gdzie 
wyznaczyć ostateczne linie w ten spo ] 
sóc, by uniknąć niepotrzebnego i nie­
usprawiedliwionego zamętu ekono­
micznego orai sprowadzić do mini­
mum nieunikntccą presję irredenty w 
Niemczech. *

Teren, o którym mowa, posiada wiel 
k ie ,znaczenie nie tylko dla tych któ­
rzy go zamieszkują, ale również dla 
wielu innych, którży przebywają na 

i terenach sąsiednich. Sprawa ta jest | 
związana bezpośrednio z zagadnie- 

iniem stabilizacji politycznej j zdrowej 
gospodarki w dniej części Europy".

1 Nowe granice Polski, muszą dać 
Polsce źródła materialne co najmniej 
tak wielkie, jakie Polska posiadała 
przed wojną. Udzielenie Polsce nowej r

Podołać komisję graniczną
M a r s B t s u B B  s

M O SK W A (PAP) Tematem środow ego posiedzenia Rady ministrów 
spraw zagranicznych by ły  cgólne instrukcje dla rady Kontroli łącznio 
tw sprawą granic, Zagłębia Ruhry, Nadrenii itp. W  dyskusji zabierali 
g łos ministrowie Marshall, Bidault, Bevin i M ołotow . W czoraj podaliśmy 
©mówienie w ypow iedzi tych m ężów  stanu, dziś podajemy Jo w szęze- 
fń łew ym  skrócie.

PoLski -.w*ązek Zachodni po 
dw uletniej pracy państwa t 
narodu nad zaludnieniem, za­
gospodarowaniem  i edniem - 
ezeniem Ziem  Odzyskanych or 
ganizuje w  dniach od 13 do 20 
kw ietnia br. zakrojony na w iel 
k ą  skalę „Tydzień Ziem  Za- 
ehodnich" pod naczelnym ha­
llem :

Z iem ie Zachodnie —  Bez­
pieczeństw o^ D obrobyt P ol­
ski —  P okój Świata.
„Tydzień  Ziem Zachodnich" 

będzie miał charakter ogólne 
narodow ej im prezy w  skali 
kra jow ej i zagranicznej dla 
■m ocnienia w  społeczeństwie 
polskim  prawdy, że Ziemie Od 
■yskane stały się integralną 
częścią państwa polskiego, a 
ludność zamieszkując* te zie­
m ie skonsolidowaną, świado­
m ą sw ych celów  grupą sp o­
łeczną.

Polski Związek Zachodni 
przedstawi w  czałie „T ygod ­
nia" bilans osiągnięć dw u 'et- 
sńej pracy na Z. Z „  perspek­
tyw y dalszej odbudow y i roz­
w oju , układ spraw  społecz­
nych i narodow ościow ych oraz 
■tan kultury i oświaty na Z.Z., 
•tosunek Niemiec do Polski w 
dwa lata po w ojn ie  i pozycję 
Z iem  Zachodnich w organiz­
mie Europy. Określi dalej ro­
ję, osiągnięcia i piany Polskie 
go Związku Zachodniego w  od 
niesieniu do spraw zachod­
nich.

„Tydzień Z.Z.*' będzie w ięc 
radosną m anifestacją na rzecz 
pracy już dokonanej I na 
rzecz pracy, która czeka jesz­
cze państwo i naród dla do­
bra i potęgi opartej o  Bałtyk, 
Odrę i Nysę Łużycką Rzeczy­
pospolitej.

„Tydzień Z.Z." nabierze 
w reszcie specjalnej wagi w 
cwiązku z Konterencią M os­
kiew ską. Podczas uroczystości 
„T ygodn ia  7..Z.' całe społe­
czeństw o polskie będzie miało 
m ożność zamanifestowania 
swej jednolite j i nieugiętej po 
stawy. W szyscy bow iem  w ię­
zną, że hasło naczelne, pod któ 
rym P.Z.Z. organizuje ,.Ty- 

iz ień  Ziem Zachodnich" w y ­
raża głęboką i oczywistą praw 
dę —  prawdę życiow ą Pol­
skiego Narodu.

Ziemie Zachodnie
io be zpecieńslw o 

\ tfoferoW Polski, 
i o p k ó j  świata

„Nadeszła chwila, by Rada Mini­
strów zbadała sprawę ostatecznego o- 
ęreślenia granicy polsko -  aiemiec- 
tie j.

Poczdam przewidywał, że ostatecz­
ne wytyczenie tej granicy odłożyć na 
-eży do Konferencji Pokojowej. Tym 
-rasem około 40 tys. mil kwadr, od­
dano w Poczdamie pod administrację 
-aństwa Polskiego. Zgadzamy się, że 

otrzymać powinna poważne te
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Ca difzisM, »if 2Sia

Marshall zerirał maskę
Brak nam jeszcze bliższych 

doniesień na temat znamien­
nego wystąpienia min. Mar­
shalla w Moskwie. Najbliższe 
dni przyniosą niewątpliwie 
całą lawinę wiadom ości i ko­
mentarzy. Dziś, pominąwszy 
już własne zdanie, wystarczy 
przytoczyć głosy, jakie ukaza­
ły się w przededniu debaty 
moskiewskiej na temat pol­
skich granic zachodnich.

Stanowisko min. Marshalla 
nie było dla nikogo niespo­
dzianką. <»d kiedy stało się 
wiadom ym , ze Duiles wszedł 
w skład deicgacii amerykań­
skiej, milczenie Marshalla n* 
konferencji moskiewskie! o - 

ynaezało nic innego, jak tylko 
milczenie przed burzą. Burza 
w ybuchła przedwczoraj. Czy 
nie będzie ona ednak burzą 
w szklance w ody?

Szkoda, że min. Marshall 
nie zobaczył nlic W rocławia 
czy Szczecina nazajutrz po 
sw o je j mowie. Słowa jego prze 
szły mimo uszu W chwili, k ie­
dy on starał się jak najw y­
m ow niej przedstawić zebra­
nym plan .udostępnienia Ziem 
Odzyskanych dla całej Eu­
ropy**, 5 milionów Polakew 
na tym tereuie nie przerwało 
pracy właśnie dla lepszego lo­
su  sw ojej Ojczyzny i całej 
Europy. Praca ma większą wy 
m owę od najstaranniej do­
bieranych słów.

Korespondent dziennika w ło 
akiego „Unita-* pjszę z Mos­
kw y: „Sekretarz stanu M ar­
shall pragnie zmian decyzji 
poczdamskich w odniesieniu 
do zachodnich granic Polski. 
M ierzy to Bezpośrednio w nie­
podległość tego państwa Poł- 
ska nie może istnieć, jako pań 
stwo niezależne bez rolniczych 
obszarów zachodnich > bez 
przemesUi śląskiego. Bez Ślą­
ska Polska stała by się zno­
wu taką, taką była za cza­
sów  Becka -  wasalem państ­
wa niemieckiego i odskocznią 
dla koalicji państw zachodnich, 
skierowanej przeeiwko Zwiaz 
kowi Radzieckiemu. Sekretarz 
stanu Marynat! w*e czego pca 
gnie**. w  •- ę .1 -im -.ut»«••>- 

Tak myślą Włos;. A co tym 
Czasem sądzą sami Niemcy? 
Już we wczorajszym aam eiie  
cytowaliśmy rozsądny i rze­
czowy głos niemieckiego dztito 
nika „Neues Aeutsehland** 
przestrzegający Schum acneia 

przed szkodliwą polityką od ­
nośnie polskich granic zachod­
nich. Przewodniczący partii bo 
m unistycznej w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Reimai.n 
ns zebraniu przedwyborczym 
powiedział przed kilkoma 
dniami dosłownie: „M am y na 
dzieję, łż w M oskwie będzie 
osiągnięte porozumienie, ’  że 
również nasz^ poglądy bedą 
wzięte pod uwagę. Uważam 
jednak, ie  stanowiska Schn- 
machera, który zapowiedział 
w alkę o każdy metr ziemi nad 
Odrą 1 Nysą le»* nowym prze- 
stępstwem w  stosunku do Nie 
miec“ .

Takie jest stanowisko roz­
sądnych Niemców. Co zaś m y­
ślą Polacy e oświadczeniu tnt-s 
kiewskim Marshalla dowiemy 
tlę podczas rozpoczynającego 
się Już w niedz-eię „Tygodnia 
Ziem Zachodnich*

Tydzień ten będzie misi 
sw oją specjalną wym owę w ła­
śnie w chwili obecne*

ODPOWIEDŹ POLSKI

SŁOWO POLSKIE Nr. 87 Sir. a

—  J a k ie  s k u tk i  w y w r z e  zd a n iem  
p a n a  m in is tra  m o w a  m in . M a r s  h a l
la  w  N iem czech  t

— Wspomnieć można jedynie na 
odzew Niemiec po stutgardakiej mo 
wie. Odzew Niemiec spowoduje, i* 
r e a k c ja  n iem ieck a  znów p o d n ie s ie  
g ło w ę . Będzie to zapewne jedyny 
skutek wystąpienia min. Marshal­
la.

—  J a k  tłu m a cz y ć  so b ie  w y s tą p ię  
n ie  M a rsh a lla  w  ob liczu  fa k tu , ż e  
ża d n a  s iła  n ie  r u s z y  z  Z iem  Z a c h o  
d nich  5.000.000 P o la k ó w t

—  Przypuszczam, że wystąpienia 
to należy do gry dyplomatycznej, w 
której interesy Polski służą jedy­
nie za przykrywkę. Dla nas wystą 
pienie min. Marshalla ma taki wła 
fenie sens. Idy na temat naszych 
Ziem Zachodnich dyskusji nie 
przyjmiemy.

—  C zy  w y s tą p ie n ie  m in . M a r s h a l  
la  zg od n e  j e s t  z e  s ta n o w is k ie m , j a ­
k ie  za jm o w a ł p r ezy d en t R o o s e c e l t t

—  W c z o r a  js z a  m ow a m in . M a r ­
sh a lla  s to i  w  z u p e łn e j  s p r z e c z n o ś c i  
z  p o g lą d a m i i  w y p o w ied z ia m i p ręż , 
R o o s e e e l ta  i min. Bevina w spra­
wie dalszego przesiedlania.

—  C zy  o św ia d cz en ie  o  w s tr z y m a ­
n ia  u su w a n ia  N iem ców  z  P o ls k i  
m ożn a  u w a ż a ć  za p r ó b ę  w y c o fa n ia  
s ię  z  u m ów  z a w a r ty c h  w  t e j  k w e ­
s t i i  f

— Jest ona próbą rewizji umowy 
zawartej między Polską a władza­
mi brytyjskimi okupacyjnymi o wy 
siedlaniu Niemców. Przekonamy 
się zresztą o tym niedługo, gdyż 
wznowimy nasze techniczne rozmo 
wy o przesiedlaniu Niemców a Pol 
ski do stref zachodnich.

Nie tylko zresztą w naszych u- 
mysłach, ale w umysłach wszyst­
kich uczestników poczdamskiej koo 
ferencji sprawa naszych granic za­
chodnich była przesądzona. Przy 
okazji pragnę podkreślić, że prze­
prowadziliśmy z Anglią i USA wie 
le rozmów na ten temat. Decyzja 
ich nie była więc powzięta „ n a  g o - j 
rą co “ , ale po głębokim namyśle.

—  M in . M a rsh a ll s tw ie r d z ił , ż e  
Z iem ie  Z a ch o d n ie  z a sp a k a ja ły  p r z e  j 
sz ło  2 0 %  o g ó ln y ch  n iem ieck ich  p o - , 
trzeb  ży w n o śc io w y ch . C zy  pan  m in . | 
u w a ża  tę  l iczb ę  za n ie ś c is łą f

—  Tak jest. L iczb a  ta n ie  j e s t  ś e i  ! 
s łą . Przeczą jej cytowane przeze- 
mrnie dane.

—  Co d a ła b y  N iem com  r e fo r m a  ' 
ro ln a  w  za ch od n ich  s t r e f  a c h t

—  Reforma rolna może dać Niem 
com wielkie zasoby aprowizacji, 
aczkolwiek nie twierdzę, jakoby 
Niemcy gtały aię wtedy samowy­
starczalne. S ą i  in n e  k r a je  n iesa - 
tn o w y sta rcza ln e , a do n ich  n a le ży  
ta k że , o  i le  mi w ia d o m o  W .  B r y ­
ta n ia .

—  C zy  o św ia d czen ie  p . m in is tra
tra k to w a ć  n a leży  ja k o  o f ic ja ln y  
s p r z e c iw  w o b ec  p r o p o z y c ji  m in . 
M a r s h a lla t  — pyta pan Allan, 
przedstawiciel Associated Presse.

— Jest to oficjalne stanowisko 
Rządu Polskiego zgodne zresztą * 
propozycją min. Marshalla w tym 
punkcie, w którym uważa on, że 
Polska powinna być w sprawie gra 
nic niemieckich konsultowana. KU 
k a k ro tn ie  ju ż  z r e s z tą  z a zn a ja m ia ­
liśm y  o p in ię  ś w ia to w ą  o  n a szy m  te 
t e j  s p r a w ie  s ta n o w isk u  —  cz y n im y

to  ra z  je s z cz e .

—  C o d a ją  N iem co m  {  E u r o p ie
Z iem ie  Z a ch o d n ie  w e  w ła d a n iu  P o i  
s k i f  M in. M a r s h a ll  in te r e s o w a ł  s ię  
ty m  za g a d n ien iem  w  s w e j  w c z o r a j­
s z e j  m ow ie .

—  W  pierwszym rzędzie wymienić 
należy s ta łe  w z r a s a ją c y  e k s p o r t  w ą  
g la  p o ls k ie g o  d o  k r a jó w  E u r o p y .  
Eksportujemy już, poza tym cynk, 
produkty chemiczne i gzereg wyro­
bów gotowych (szkło, porcelana 
itd.). Produktów rolnych nie wy­
wozimy, bo sami musimy je kapo­
wać. W  tej chwili toczą się pert rak 
taeje handlowe i  radziecką strefą 
okupacyjną w Niemczech. Pragnę 
zwrócić uwagę, te udział Ziem Za­
chodnich w gospoćarce . Europy 
zwiększy aię w miarę Ich odbudo­
wy. Nie można jednak traktować 
odbudowy Ziem Zachodnich w oder 
wańiu od rekonstrukcji gos;>odarkl 
całej Polski. Ziemie Zachodnie sta­
nowią tylko ich część. Nie może 
być mowy o pomocy tylko dla Ziem 
Zachodnich, lecz wyłącznie o pomo 
cy dla całej Polski. K r a j  n a sz  n ie  
s ta n o w i p od  tym  w zg lęd em  w y ją tk u  
w ś r ó d  s z e r eg u  in n ych  p a ń s tw

Na widowni
politycznej

W  KRAJU
ANDRE PERTINAX, słynny izienat 

kari francuski, sprawozdawca „Ech* 
de Paris" w  drodze powrotnej t M a  
siewy zatrzymał aię przez kilka dni w 
Warszawie i zwiedził miasto.

KOMENTATOR radia amerykański* 
40 i pubJucyst* Steel, fctóry swego es* 
su uzyskał wywiad t fencraltsainns- 
aero Stalinem — przybył z Moskwy 
do Warszawy.

MINISTER PEŁNOMOCNY Józ*f 
Olszewski przyjął pooła Czechosłowa­
cji w Warszawie Józefa Kejreta.

OBRADOWAŁA PODKOMISJA FI­
NANSÓW SAMORZĄDOWYCH w Se) 
mie. Sprawozdanie o stanie finanso­
wym miasta Warszawy złożył wice­
prezydent miasta poseł Strzelecki 
CPPS). Nie iobór budżetowy na rok 
1SH7 wyniesie 50 proc. Na następnym 
posiedzeniu podkomisji złotą spraw* 
zdania o budżetach mlaj.skich przed­
stawiciel* zarządów miejskich Łodzi. 
Katowic, Wrocławia t Poznania.

WSPÓLNE OBCHODY t MAJOWE
przygotowują PPS l PPK w w o)*- 
wóckrtwie oi&ztyńakitt.

w a li nad aprawą udzia łu  m n iej­
szych państw Sprzymierzonych w 
obradach nad traktatem po -.ojo-1 
wym z Niemcami. Ustalenie r a por- j 
tu  n& p iśm ie od łożon o na 18 godzin.

sprzeciwi* się każde) akcji, która w 
rezultacie zamiast pomocy ogranicza­
łaby się tylko do subwencjonowania 
sił zbrojnych poszczególnych państw. 
Grecja jest obecnie pełna dynamitu 
paiityczego. Jedyny sposób, aby to 
napięcie rozładować widzi arab. Lan­
ge w przyjęciu p oposycji radzieckiej. 
Polska nie wierzy, jakoby Turcja po­
trzebował* rzeczywiści* ;>omocy.

W roku ubiegłym Turcja przeznaczy 
la h>0 proc. ze rwoich egółnych do­
chodów na siły zbrojne. Jeśli obecnie 
Tur i ja rzeczywiście potrzebuje potno 
cy, powinna się zwrócić przede wszy 
stkim z odpowiednim wnioskiem do 
Banku Międzynarodowego.

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
— kontyz.uowai amb. Lang* — Jest 
organizacją niezwykle potrze-bną. Ce­
lem jej jest zastąpieni* imperializmu 
światowego. N* forum ONZ moi* być 
rozwiązany każdy problem, Jeśli tyl­
ko postępować będziemy zgodni* s 
Karcą Narodów Zjednoczonych.

Delegat Stanów Zjednoczonych Au­
stin zaproponował wstrzymanie się 1  
wszelką akcją i dyskusją do decyzji j 
Kongresu Stanów Zjednoczonych w I 
tej sprawie.. Tymczasem Jego zdaniem j 
powinna być utworzona specjalna ko ' 
misja Łoaerr, acyjna ONZ w Grecji 1 j 
na poff niczu. Należy przypomnieć— ! 
dodał sen. Austin, — że Grecja i Tu* 
cja sen e  zwróoiły się o pomoc do Sta 
nów Zjednoczonych Należy Js zobo­
wiązać do należytego użyci* udzielo­
nej poiiocy.

MOSKWA. (Obsł. wł.) — W dniu, 
wczorajszym Rada Ministrów obra 
dowała nad przyszłością Z a g łęb ia  
R u h ry  i N a d ren ii. Dotychczas nie1 
ogłoszono komunikatu w tej spra-1 
wie. Zastępcy ministrów dyskuto- •

Po U i  O s r s te a p d i -  i t t f  na Z a s p ie  FćjSśfh

) Boiska uważa — powiedział amb. 
Lange — te przekazanie sprawy po­
mocy Grecji 1 Turcji Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych oznacza podpo­
rządkowanie mt, Stanów Zjednoczo­
nych tej organizacji l Jeat mo-nentem 

- bardzo pozytywnym.
Z drugiej Jednak etrony Poliż*

NOWY JORK (obal. w ł). — W dniu 
wczorajszym Rada Bezpieczeństwa 
ONZ obradowała w dalszym ciągu nad 
projektem udzielenia pomocy Grecji 
i Turcji przez Stany Zjednoczone.

Na posiedzeniu z dłuższym przemó­
wieniem wystąpił delegat Polaki dr. 
Lange.

Delegat Polski Oskar Lange przemauiia:

Polska sprzeciwia się udzieleniu 
pomocy Grecji i Turcji

wie, podyktowana ona jest jednak 
względami natury polkycanej.

—  J a k ie  m og ą  b y ć  p o l i ty c z n e  
s k u tk i w y s tą p ien iu  min. M a rsh a l-  
la r

—  Dla nas — za g r o żen ie  n żep od leg

i lości P o lsk i , dla Niemiec — w z r o s t  
a p e ty tó w . W  tu m ie  n ie p o k ó j w  E u ­
ro p ie .

—  C z y  n ie  i s tn ie je  s p r z e c z n o ś ć  w  
o św ia d czen iu  M a rsh a lla , ż e  w o b ee  
o d eb ra n ia  N iem com ■ Z iem  Z a ch od ­
n ich  on e  będą m u sia ły  b y ć  b a rd z ie j  
u p rz em y s ło w io n e , a z w ięk sz en iem  
p o te n c ja łu  g o sp o d a rcz eg o  N iem iec , 
k tó r e g o  d om a g a ł s ię  m in. M a rsh a ll  j 
u p rzed n io  t  *

—  Sprzeczność istnieje ndewątpłi

W każdym razie wysiedlanie Niemców z  Polski 
nie zostanie powstrzymane

—  J a k ie  b y ło  s ta n o w is k o  S ta n ó w  
Z je d n o cz o n y ch  w  P o c z d a m te ł

—  Stany Zjednoczone zgodziły 
się na oddanie nam Ziem Zachod­
nich ja k o  d ru g ie  z  k o le i  p a ń stw o  
p o  Z S R R . Również i prezydent Tm  
man wyjaśniał, że słowo „adm ini­
s tr a c ja ‘ j e s t  ty lk o  s fo rm u ło w a n iem  
fo rm a ln y m .

woła bar izo nieprzychylne wraże­
nie, jakkolwiek jest ono łagodniej­
sze od etutg&rdzkiego wystąpienia 
Byrnesa.

Jedynie „Manchester Guardian" 
wyraża zadowolenie 1 powodu po­
ruszenia problemu granie polsko- 
niemieckich na konferencji mos­
kiewskiej. Dziennik snuje naciąg­
niętą mc cno analogię do Zagłębia 
Ruhry. Ignorując dotychczasowe o- 
siągnięeia Polski aa tym terenie, 
dziennik konkluduje w rezultacie, 
że Polacy nie są w stanie zagospo­
darować powierzonych im terenów.

LONDYN. (Obsł. wł.) —  Kom en­
tarze prasy brytyjskiej do wystą­
pienia Marshalla są nad wyraz po 
wściągliwe i starają eię raczej zła­
godzić sens jego słów. Wiele dzień 
ników podkreśla, że min. Marshall 
nie miał zamiaru wydawania ja­
kich! zleceń, a jedynie wysunął pro 
pozycję utworzenia komisji delinii- 
tacyjnej, do której wejść by miała 
również Polska,

Zdaniem Reutera Marshall uznał 
„po cichu" trudności, na jakie na­
potkałaby realizacja jego rewizjo­
nistycznych projektów. Oświadcze­
nie Marshalla zdaniem Reutera wy

Presa B n M  fest Bardzo p e ś i i i i a

Wystąpień!* min. Marshalla w zm óc 
może tylko apetyty Niemców. Olu 
przykład: gabinet Hesji uchwalił
ostatnio rezolucją, która głosi, że 
„N iem cy nigdy aie uznają granicy 
Odry —  Nysy. Jeżeli Niemcy mają 
egzystować, to muszą oni mieć całą 
ziemie, jaka należała do nich w 1937 
r. Naród niemiecki stałby sią naro­
dem żebraków, gdyby granice Nie­
miec były zm ienione-*. Znane nam 
są głosy niemieckie, dom agające sią 
nawet Poznania. Są to niewątpli­
w ie głosy reakcji.

Dziwnym wiąc w ydaje sią stano­
w isko min. Marshalla, który mówi, 
że rozszerzenie graa.c Niemiec w y ­
nika z chęci poparcia dem okracji nie 
m ieckiej. Faktyczni demokraci w  
Niemczech zgadzają a.ą —  aczkol­
wiek bardzo jeszcze nieśmiało — t a  
nowe granice.

Chciałbym przy okazji podz.ąkc- 
w ać m i n .  M ołotow ow I za jego zde­
cydowaną postawą w  sprawie na­
szych granic zachodnicn oraz min. 
Bidault za Jego stanowisko w tej 
sprawie. Natomiast wyrazić należy 
zdziwienie, że min. Bevin pow ołał 
sią w  swoim  oświadczeniu w czoraj­
szym na Churchilla, stóry uważał, 
te po pierwsze] w ojnie Polska się­
gnęła za daleko na w s c h ó d , obeerde 
zaś sięga za daleko na zachód.

Odpowiedzi na pytania 
dziennikarzy

Następnie min. Modzelewski u- 
dzielił odpowiedzi na szereg pytau 
dziennikarz? krajowych i zagrani­
cznych. .

—  J a k ie  b y ło  s ta n o w isk o  m*n. c f  
pinu w P o c zd a m ie f

  Pierwotnie zajął min. Berir.
stanowisko obserwatora, ale póź­
niej po zwycięstwie wyborczym La 
bour Party w y p o w ied z ia ł s ię  za  
p rzy zn a n iem  Z iem  Z a ch od n ich  P o l­
s ce . Użył, jak wiadomo, przysłowia 
angielskiego, które powiada, „mo­
tt/to to  m o ty k a '1, co znaczy te je ż e l i  
W ie lk a  B r y ta n ia  coś  d a je  to  d a je  
n a d obre . Użycie w tekście uchwał 
wyrazu „administracja", tłumaczo 
no nam je d y n ie  w zg lęd a m i fo rm a l­
n ym i.

Wystąpienie min. Marshalla wzmóc może 
tylko zp e tyly Niemców

i wtedy, gdy należały ona do Niem 'ec:
! w  całokształcie produkcji rolnej, 
' Niemiec ziemie zachodiue dawały 
| zbóż chlebow ych 3,2%, kartofli 2,2%, 

trzody chlew nej t,t>°/«. Dane te po­
chodzą z lat 1928-29 a wiec z Gkre- 
su dobrego na tych ziemiach uro­
dzaju. W 1909-13 r. produkcja rolna 
Niemiec pokryw ała i:h  potrzeby 
8O8/* w 1939 r. zaś w 85%. Ponieważ 
na przestrzeni tych lat obszar N e- 
miec zmalał (Francja otrzymała A l­
zacją i Lotaryngią, powstała niepo­
dległa Polska z Wielkopolska, Pom o­
rzem 1 częścią Śląska — znaczy to, 
że na zmniejszonym terytorium 
wzrosła znacznie produkcja roina 

; Niemiec. Równmż 1 obecnie tzbre­
ją takie możliwości. Reform a ro.na 
w  Niemczech Zachodn. dałaby sie­
mię 270.000 rodzinom. Według p o ­
siadanych przez nas danvch 207 ob­
szarników w  Westfalii posiada po­
nad 213.000 ha, 187 obszarników w 
Szlezwigu Holsztynie włada 189.000 
ha. ziemi. Można wiec jak  w idać zna 
leźć rozwiązanie problemu wyżyw ie­
nia Niemiec na drodze demokratyee 
ne).

(D o k o ń c z e n ie  z e  s tr . 1 -e j)  j

ne przez nas na ziemiao.t zachód- I 
nich przekraczają już dzisiaj j 
600.00C.CCO dolarótv( łącznie t  dosta­
wam i UNRRA i nadwyżkami). Swo­
ją wagę posiadają takżo argumenty, 
natury m oralnej: ziemia zachodme 
są ziemiami polskimi od  dawna. 
Bez nich nie jest do pomyślenia 
Polska niepodległa i pokój w Buro 
pie.

W swym przemówieniu nie pow o­
łał się min. Marshall an' na uchwa­
ły jałtańskie lub poczdamskie, ani 
też na argumenty faktyczne 'u b  mo­
ralne. W oświadczeń/u tym ‘ stnieją 
natomiast argumenty mówiące o p c - ! 
trzebach Niemiec. Co prawda w  Jał 
cie i Poczdamie oyla m owa o N em - 
czech, ale przeważała wtedy 'des, 
te „Polska jest natchnieniem świa­
ta". W ygląda jakgdyby teraz N iem ­
cy miały zająć to stanowisko.

Wysunięte przez mm. Marshalla 
argumenty natury gospodarcze] nie 
w ytrzym ują krytyki. Oto niektóre 
cyfry  m ówiące o udria.e ziem za­
chodnich w  gospodarce niemieckiej



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta O sady Wsie

ODPOWIEDŹ MARSHALLOWI
Tydzień „ P .Z .Z ."  -  tygodniem polskości Ziem Zachodnich

( Na tym dyskusję ze mną skończo­
no.

Dwie wartościowe książk’ kosztu­
ją  przeciętnie osiemset zŁ Jestem u- 
rzędnikiem państwowym. Osiemset 
złotych stanowi w moirn budżecie 
miesięcznym pozycję tak poważną 
że z zaabonowania się w czytelni 
musiałem zrezygnować.

Proszę mi odoow.'edz:eć, czy to 
jest w  porządku9

Zaczynam jozum ow ać.
K aucję bierze się od abonenta ce­

lem zabezpieczenia sie na wypadek, 
gdyby książka zginęła lub została 
zniszczona.

Ile książek trzena zabezpieczyć, 
jeżeli czytelnik ch :e  się zaabonować 
tylko na jedną książkę? Według naj­
prostszej logiki równ eż tyiko jedną

A, więc, w rzetzy samej, dlaezegc 
czytelnia Ligi Kooiet w  Wałbrzychu 
bierze tytułem k m cji nie. jedną, 
lecz dwie książki?

Może zarząd tej czytelni 2echce 
łaskawie odpowiedzieć sam na to py 

I tanie?
I JASZ
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Dla Kłodzka np. należałoby ogło­
sić cztery takie ,»ygoin ie *. Iłia By­
strzycy conajm niej sześć. A  ile d.a 
W rocławia?

•

Otrzymałem z Wałbrzycha łist na­
stępującej treści:

— Wielce Szanowny Redaktorze 
Jaszl M amy w  Wałbrzychu czyie nię 
Ligi Kobiet. Przycnodzę tam ażeby 

‘ zaabonować się na iednt ks!ązkę. 
Owszem, powiadają. Bardzo pi ozi­
my. Zamiast kaucji proszę złożyć 
dwie wartościowe ks gżki. Dlaczego 
aż dwie?, pytam. Przeć.ei chcę s ę 
zaabonować tylko na jedną. L og  rz­
nie w ięc rozumując, powinienem, 
jako kaucję złożyć również tylko 
jedną książkę.

«— U nas składa się dwie!

cjalnie podkreślić, te ofiarowane 
dzieciom trzewiki w ykonał je  enio- 
górski cech szewców  bezpłatnie.

Szewc, nie tylko nie zdzierający 
skóry za sw oją robotę, lecz w ogóle 
nic za robotę nie liczący, to jest 
prawdziwy cud. Mieszkańcy innych 
miast Dolnego Śląska mogą tyiko 
Jeleniej Górze pozazdrościć.

*

W Jeleniej Górze ogłoszono „ty­
dzień czystości". Podczas tego Jv- 
godnia mieszkańcy miasta obowiąza 
ni są wynieść wszystkie śmiecie nie 
tylko z mieszkań, lecz również ze 
strychów i z piw nic do śmietników, 
które opróżnione zostaną przez ta­
bor miejski.

I znowu Jeleniej Górze można tyl­
ko pozazdrościć. Wystatcza jej tylko 
jeden „tydzień czystości- .

szym rzędzie Jelenią Górę. Jest to 
j stuprocentowy „raj dzieci". B o ,. oto 

proszę.
M iejski komitet pom ocy zim owej 

w Jeleniej Górze rozdał wśród mło­
dzieży gimnazjalnej 30 swetrów oraz 
30 par skarpet i pończoch. Dzieci ze 
szkół powszechnych otrzym ały po 
jednej parze obuwia z cholewkami.

Gdzie, w którym tnnym mieście 
na Ziemiach Odzyskanych dzieci ma 
ją  tak dobrze?

Znam kilka miast na D olnym ‘ Ślą­
sku. gdzie są i komitety pom ocy z.- 
mowej i dzieci i swetry, pończochy 
oraz trzewiki. Jednak raju tam nie 
ma. Przynajm niej dla dzieci.

A może jest, ale d is tych, którzy 
lymi swetrami, skarpetkami I trze- 

‘ I Wikami dysponulą?
■ Należy zaznaczyć, a nawet spe-

'perty dolnodl
Przed wojną bardzo często uka­

zywały się w prasie zagranicznej o - 
głoszenia. w ychw a.ajace to lub inne 
uzdrowisko, tę lub inną m iejscow ość 
wypoczynkową, w których to ogło­
szeniach używano wyrazu „raj".

Np. ..raj sportowców". Była to 
miejscowość, pos.adaiącs w yjątkow o 
dużo boisk, piłki nożnej placów te­
nisowych. torów  w yścigow ych i j 
wszelkich innych sportowych urzą­
dzeń.

Przy końcu uowgiego stulecia pew 
ne trzeciorzędne uzdrowisko austria­
ckie, reklamując się. używało w  sto­
sunku do siebie określenia ..raj ko­
biet". .

Po zbadaniu sprawy wvszło na
jaw', iż miejscowość nazwano , ra­
jem  kobiet" ze względu na to. że 
parę kilom etrów  od tego „raju" kwa 
terował pułk królewsko -  cesarskich
ułanów.

Polska rów nież posiada rozmaite 
„raje". Jest to tak samo niewątpli­
we, jak to, że w ie u z nas ma wła­
sne piekło w  domu. W reszcie rów ­
nież jest niewątp: ’ w °, że do „ra jów " 
polskich należy za liczyć w pierw-

• I

Świat szachowy w Świdnicy
Dnia 13-go kwietnia w niedzielę o godz. 10-ieJ ra­

no w lokalu Towarzystwa Przyjaźni Polsko Radzie- 

ekiej Rynek 7 odbędzie się mecz drużynowy na dzie­

sięciu szachownicach —  między Klubem Oficerskim 

Armii Czerwonej, a Klubem Szachowym Świdnica. 

Wstęp wolny. K 100®

Zarząd Miejski wybrany
Na ostatnim posiedzenia M iejskiej 

Rady Narodowej dokonano w y b o r u 1 
ławników do Zarządu M iejskiego. 
Po krótkiej dysuusji ustalającej 
skiad ilościowy Zarządu Miasta w y­
brano przez głosowanie ob. ob. mgr. 
K ozackiego M ieczysława (Stronnict­
wo Demokratyczne), Uziembło Wła- 
dy.ław a (PPS) i Chmielewskiego 
Jana (PPR) na ławników  Zarządu ; 
M iejskiego W ybór ten winien bvć' 
jeszcze zatwierdzony przez W oj. Ra­
dą Narodową we Wrocławiu.

Wypadki opilstwa
W czasie świąt W ielkiei Nocy m i­

licja zatrzymała kilku osobników, 
zakłócających spokój publiczny na 
czas wytrzeźwienia. Opilcam i oka­
zali się: Słonim ssi Zenon. zatn. 3 
M aja 33, Ostrów.,ki Sergiusz, Strze­
lecka 25. Klepa Tadeusz zam. w Ja­
błonkowie. Fel iks, sk Józef. Trau- 
gut*’  18 oraz młoda dziewczyna me 
podająca swego n izwiska, zam. Ka­
sprowicza 38.

Przejechał dziecko i ociekł
Nieznany m otocyklista pędząc z 

nadmierną szybkiSc.ą wzdłuż ul*cy 
Marsz. Stalina przejechał unegdaj w 
godzinach popołu in .ow yco  « -> v r ą  
dziewczynkę. W sfan e b. c ezk.m 
odwieziono ją do szpitala M iejskie­
go. M otocvklistę nie udało się zarn y  
mać.

Komitet D radczy P.C.K.
Na zebraniu Kom.tetu Dorad'-.'.“ go 

PCK, Oddziału w J -.em ej Górze, wy

miasta ob. Szew cz/k , który wysui ął 
w  związku z akcją osiedlania tte - 
migrantów górników tn.mn. nastę­
pujące dezyderaty:

1) nieprzyjm ow aaie do miasta o- 
sób, nie związanych z pracą w prze­
myśle, z wyjątkiem praco wn ków 
państwowych i sam orządowych;

2) przeniesienie Kom endy MO na 
powiat W ałbrzych poza teren miast® 
W ałbrzycha;

3) skoszarowanie funkcjonanu- 
szów MO i w ojskow ych stanu w o’ ne 
go nie posiadających rodz-n

Delegat Min. Ziem Odzyskanych 
poinform ow ał następnie zebranych o 
aktualnych zamierzeniach Rządu, 
odnośnie prawa własności dla o e< 
ników, unormowania czynsz ćw 
mieszkaniowych iraz przeprowa dzi- 
nia całkow itej -eDatrlacji Niem ców

Repatriacja Niemców ma być skoś 
czona w ciągu najoliższych miest -  
cy w sposób niehamujący produk­
cji przem ysłowej. 'E)

Jedną z najpoważn ejszycn kw esói, 
które wysunęły się przed Dom o- 
śiąskim Zjedn. Przemysł. W. i 
Zarządem Miejskim w Wałbrzychu 
jest sprawa osiedlen.a na terenie 
miasta i powiatu 5 tysięcy rooz n 
górniczych, które m ają w najbliż­
szym czasie przyjechać z Pranej' i 
Belgii. Górnicy ci znaidą zatrudn.e- 
nie w kopalniach wałbrzyskich, za­
stępując element n om ecki. W związ 
ku z tym Ministerstwo Z.em Od­
zyskanych delegowało do W ałbrry- 
cha swego pełnomocnika ob. mgr. 
Sobriana, który wespół z władzami 
miejskimi przygotuje mieszkania d a 
górników.

Sprawie tej pośw ęcono konferen­
cję. która odbyła się w Ratuszu. O- 
bok prezydenta wiceprezydenta 
miasta, przewodniczącego M. Rady 
Narodowej, przedstawicieli Związku 

. Zaw odow ego Górników I D.Z.r W. 
t w  konferencji wzięli udział rówrceż 
' przedstawiciele partii po'itvcznvch. 
i Po zreferowaniu zagadnienia przez 
mgr. Sobriana zabrał głos prezvdent

Powrót norników
w Prane $S i Reiągśi dl o W ałbrzycha

możemy donieść o fakcie złapan.a 
złodzieja pocztowego. Prowadzący 
dochodzenie na podstaw,e zaża.en w 
pow. Lwówek, inspektor Dyr W roc­
ławskiej ob. Sandz: ński daszedł, że 
kierownik agencji pocztow ej w Hen 
ryków ce niejaki Kazimierz Wesołow 
ski bawi się w rewidenta zawartości 
listów ze Stanów Zjednoczonzi-h, t 
że w  konkretnym wypadku w yjął z 
listu 6 dolarów. Przeprowadzona re­
w izja dała wynik pozytywny d.a 
śledztwa — dolary znaleziono, zło­
dzieja zlikwidowano wsadzając go 
do aresztu. W najbliższym c.tasi# 
W esołowski stanie przed Sądem.

(J) Od dłuższego czasu do Dyrekcji 
W rocławskiej Poczt i Telegrafów  na 
pływały zażalenia, ze z listów zagra­
nicznych w yjm ow ane są pieniądze, 
że co drugi list z Am eryki dochodzi 
do rąk adresata odkiejony. uszko­
dzony lub otwarty. Donoszono także 
z terenu, że giną paczki nadawane 
polecono i pocztą lotniczą. Zarządzo­
no energiczne dochodzenie, które w 
wielu wypadkach nie wykryło spraw 
ców  nadużyć. Do dnia dzisiejszego 
w  wielu urzędach pocztowych listy 
zagraniczne należy odbierać przy o- 
kienku oraz na m ejscu  sprawdzić 
czy czegoś nie orakuje wewnątrz.

To też z prawdziwą satysfakcją

Wygmowa3 do’ary z listów
Lwówek

Wszystko dla Polski! Wszystko 
! dla Ziem Zachodnich nad Nysą Łu 
życką, Odrą i Bałtykiem!

Warszawa-Poznań, dn. 13. 4. 47 r. 

POLSKI ZW IĄZEK ZACHODNJ

odbudową ziem nadodrzańskich i 
nadbałtyckich. Odzyskanie Ziem j 
Zachodnich na zasadzie układu w 
Poczdamie oraz ich zaludnienie i 
zagospodarowanie w okresie dwu- 
lecia są dla polskiej racji stanu 
faktami nieodwracalnymi.

kowując się 5%  od poborów mie­
sięcznych. W  pierwszym dnin akcji 
zbiórkowej — Sekretariat PPS ze­
brał 11.000 zł. Prócz tego akcja 
zbiórki trwa w 4-ch powiatach dy­
rekcji żarskiej. Zebrane kwoty 
wraz z listami ofiarodawców będą 
złożone na ręce ob. Starosty Powia 
towego w Żarach .

Z a r y
Zbiórka na rzecz powodzian
(d) Oddział Polskiej Partii Soc­

jalistycznej przy Zjednoczeniu E- 
nergetyczmym Okręgu Dolnośląs­
kiego dyrekcji Żary, podjął zbiór­
kę na rzecz ofiar powodzi, opodat-

czeóstwa. Postanowiono przystąpić 
już do akcji kolonii dia dzieci.

Powiesiła się Niemka 
w Cieplicach

Niemka Anna Enge, ,at 86 pod 
wpływem  rozstroju nerw ow ego po­
wiesiła się na strychu domu przy ul. 
Roli-Żym ierskiego 121. Denatka po­
zostawiła list, w którym  wini sama 
siebie za swój czyn.

rażono ogólne zad jw olen.e z r.otych 
czasowej działalności placówki Czei 
wonego Krzyża, na terenie miasta i 
powiatu. Szczególnie wydatną była 
pom oc okazana amnestionowanym.

Członkowie Komitatu Doradczego 
ob. ob. mjr. Jan P óro mgr. Kleszcz 
Józef. mgr. Czesław Bujko. Józef Mi 
chałski i Kazimierz Karasiew;cz 
stwierdzili, że PCK posiada ea 'ko- 
wite zaufanie m iejscowego społe-

w ie le g g le l

zać ma bilans dwuletniego wysiłku 
i dorobku Polski w pracy nad od­
budową Ziem Zachodnich. Gorące 
uczucie i żywe zainteresowanie Na 
rodu Polskiego „Tygodniem Ziem 
Zachodnich" niech świadczy o 
współudziale wszystkich Polaków 
w Kraju i Za Granicą w budowie 
silnej i gospodarczej Polski Demo­
kratycznej.

Hasło Tygodnia Ziem Zachod­
nich:

ZIEMIE ZACHODNIE —  
bezpieczeństwo i dobrobyt Polslci 

—  pokój świata, 
winno stać się podstawą wzmożo­
nej pracy dla wszystkich Polaków 
w Kraju i Za Granicą nad pełną

nad -Nysą Łużycką, Odrą i Bałty­
kiem w ciągu dwu lat ostatnich 
podwaliny Polski Ludowej.

Polska poszczycić się może na 
Ziemiach Zachodnich, zniszczo­
nych przez barbarzyńców hitlerow 
skieh, olbrzymim dorobkiem gospo­
darczym, kulturalnym i społecz­
nym.

Ziemie Zachodnie stanowią dziś 
jeden z głównych czynników dobro­
bytu Odrodzonej Rzeczypospolitej. 
Naród Polski, oparty o dawne, pia 
s*owskie granice, tworzy niezwy­
ciężoną siłę polityczną jako gwa­
rancję pokoju i bezpieczeństwa Eu­
ropy i świata.

Tydzień Ziem Zachodnich uka-

POD PROTEKTORATEM  
Prezydenta Rzeczypospolitej —  

Bolesława Bieruta 
Marszałka Sejmu Ustawodawczego

— Władysława Kowalskiego 
Premiera Rządu — Józefa Cyran­

kiewicza
Marszałka Polslci — Michała Roli- 

Żymierskiego 
Wicepremiera i Ministra Ziem Od­

zyskanych — Władysława Wies­
ława Gomułki 

Ministra Spraw Zagranicznych — 
Zygmunta Modzelewskiego 

Ministra Informacji i Propagandy
— Feliksa Widy-Wirskiego

w dniach tS— 20 kwietnia 19Ij7 r.
Wytężoną pracą Narodu i Pań­

stwa Polskiego stworzone zostały



Ul. H. W eaiawskiep
Na krańcach tciłłotcej dzielnicy 

Zalesie tuż przy parku przecina 
ul. H. Karłowicza wąska i długa 
uliczka nazwana od imienia pols­
kiego wirtuoza i kompozytora —  
Henryka Wieniawskiego. Henryk 
Wieniaicski urodził się w roku 
1835. Po skończeniu szkół średnich 
kształcił się w Paryżu, gdzie u- 
częszczał do konserwatorium. Naj­
większym powodzeniem cieszyły się 
występy Wieniawskiego w Rosji, 
gdzie zasłynął jako niezrównany 
solista na dworze carskim. Hen­
ryk Wieniawski jest autorem kilku 
koncertów, i etiud. Następnie kom­
ponował: tańce polskie, jak: ma­
zurki, polonezy, a jeden z jego ,Jcu- 
jawiaków“ zdobył wszechświatową 
sławę. Polski zasłużony kompozy­
tor Wieniawski zmarł w roku 1880.

Na Zalesiu ma swoją siedzibę 
znane wszystkim Towarzystico 
Przyjaciół Żołnierza, którego dzia­
łalność czyni tę instytucję tak po­
pularną w naszym mieście. Roto- 
nież sportowcy wrocławscy znają 
tę piękną dzielnicę Wrocłatcia, 
gdyż tutaj mieści się duże boisko 
sportowe AZS.

163 lis . izb ea 269 lys. milmm

Chorzy nie zawiedli się
(K-i). Chorzy żołnierze, przebywają­

cy w  szpitalu P.C.K. na salach nr. nr. 
13 i 20 — otrzymali na święta Wiel­
kanocne paezfci z Tow. Przyjaciół Zol 
nierza l z „Caritasu".

Chorzy składają serdeczne podzięko 
wania wspomnianym instytucjom.

Niwelacja Placu Wolności
(Y) Od kilku dni podjęto na now o 

niw elację Placu W olność.. Pracują 
przy tym Niemcy. Niwelacja polega 
w  tej chw ili na zasypywaniu gruzem 
nierówności koło gmachu Opery. 
Gorzej to, że wraz z gruzem przy- 
sypuje się masę ceg.eł, kamieni i 
szmelcu.

Usunąć bomby
(Y) K olo przystanku tram wajow e­

go za cmentarzem osobowickini znaj­
dują się w  rowie 4 bom by pięćdzie- 
-■ięciokilowe. Jedną z tych bom b ja­
cyś niepoczytalni osobnicy położyli 
w Wielką Sobotę o zmroku na szv- 
nach tram wajowycn. M otorniczy za 
trzymał wóz na kilka m etrów przed 
bombą. Przeszkodę usunięto na bok, 
nie wiadom o jednak, na jak długo. 
Warto, żeby MO się tym zaintereso­
wała. Jeżeli nawet bom by te nie 
m ają już siły w ybuchu ,.! tak pnw.n- 
ny  być usunięte żebv nie dawały 
sposobności do urządzania niepok’oją 
cyeh publiczność „dow cipów ".

Będą nowi szoferzy
(M.Oh.). Ostatnio w Ząbkowicach 

Dolnośląskich zorganizowano jednora­
zowy kurs — szkoły samochodowej.

Kierownikiem kursu jest inż. ob. 
T  is ryński.

Wiosenne nie —  porządki
(11. Ch.). Ząbkowice Dolnośląskie 

BE-iżą do rzędu miejscowości najbar 
dziej zaniedbanych pod względem czy
•tości.

'.V zaułkach miasta, leżą istne ster­
ty śmieci, znoszonych tu przez miesz 
Łań ców pobliskich domów.

Brak środków przewozowych, wiel­
ce utrudnia uporządkowanie miasta.

W  jednym z ostatnich numerów 
„Słowa“ poruszyliśmy zagadnienie 
podwyżki czynszów podając do wia 
domości stanowisko Z. M., że obo­
wiązujące dziś czynsze są niewspół 
miernie niskie w stosunku do in­
nych świadczeń. Równocześnie za­
mieściliśmy tabelę, ilustrującą pro 
jektowaną przez Z. N. M. podwyż­
kę czynszów.

NIEAKTUALNY PROJEKT 
Okazuje się jednak, że projekt, 

wysunięty przez Zarząd Nierucho-' 
mości Miejskich prawdopodobnie 
nie będzie zatwierdzony, ponieważ 
odgórnie jest w toku opracowania 
plau unormowania czynszów w ca­
łym kraju. Zaznaczyć należy, że 
plan ten opiera się na innych za­
sadach, aniżeli te, które przyjął tu­
tejszy Z.N.M. Przewiduje on mia­
nowicie opłaty za metry kwadrato­
we. a nie za poszczególne izby.

Praktycznie, nowy plan, o ile zo­
stanie przyjęty, w pewnych wypad­
kach przyniesie jeszcze znaczniej­
sze podwyższenie opłat czynszo­
wych, aniżeli to było przewidziane 
w projekcie przez Z.N.M.

Bez względu na to jak sprawa ta 
będzie rozstrzygnięta, liczyć się na 
leży już w najbliższej przyszłości 
z pewną podwyżką stawek komor­
nego, gdyż dotychczasowe wpływy 
były zupełnie nie wystarczające 
dla opędzenia najistotniejszych po­
trzeb.

ROZW IANA LEGENDA
Należy skończyć z legendą, że 

Wrocław posiada jeszcze dużo mie 
szkań. Dziś nie jest nam jeszcze za 
ciasno, lecz praktycznie zdobycie 
mieszkania we Wrocławiu nie jest 
już tak łatwe, jak np. przed ro ' 
kicm. Jest natomiast jeszcze sporo j 
budynków, które przy drobnym na

Wezwanie do członków P.Z.Z.
W związku z nadchodzącym „Tygod

niem Ziem Zachodnio’. "  (orf 13 ca 2.i 
kwietnia br. włącznie) oraz zgodnie z 
uchwałą nadzwyczajnego walnego ze­
brania członków PZZ we Wrocławiu 
w dniu 23,3 br. o czynnej pomocy 
członków w orgendzacji w /w  „Tygod­
nia" Okręg Dolno -  Śląski Polskiego

Związku Zachodniego prosi członków 
,c  przybywanie do naszego biura w 
czasie od 8 kwietnia do 12 kwietnia 
włącznie w godzinach urzędowych, ce 

' lem otrzymania bliższych informacji i 
instrukcji.

Kierownictwo Okręgu 
Polskiego Związku Zachodniego

Zamordowali strażnika garażu
(Y) Do garażu ZBP przy ul. P ru sa ; żarowe. Auta w yprow adź .1 z garażu

110 dostało się w nocy kilku nie­
znanych osobników, którzy kilka­
krotnym uderzeniem tępym narzę­
dziem zamordowali strażnika Boie- 

| sława Latena (lat 23), a następnie 
usiłowali skraść dwa samocrody cię

Usiłowała się otruć
(Y) W mieszkaniu przy ul. K otlar­

skiej 43 usiłowała popełn;ć samobój-
• stwo przez otrucie się nzoJem m e- 
i jaka Januszewska. W stanie pow aż­
nym przewieziono ją  do szpitala

, Wszystkich Sw.

Złamała nogę
(K-i).W gmachu na Rynku nr. 8/11, 

stojąca w kolejce przy kasie Dyrekcji 
Wodociągów — Anna Schmidtows 
(Miernicza nr. 7), zasłabła nagie, stra

• cila przytomność 1 upadła. Wskutek 
'upadku Schmidtowa zraniła się w czo 
ło i złamała prawą nogę.

I Pogotowie Ratunkowe przewiozło o- 
1 flarę wypadku do szpitala Wszystkich 
Świętych.

na odległość 150 metrów, po czym 
porzucili je i zbiegli. Energiczne do­
chodzenie w toku.

wet wkładzie można odremontować. 
Praktycznie Zarząd Nieruchomoś­
ci Miejskich rozporządza dziś 
11.718 budynkami mieszkalnymi, 
które zawierają 57.650 mieszkań o 
łącznej ilości 162.916 izb. Stosunko 
wo najwięcej nieruchomości mieści 
się w obwodach II — 1.S73 i w 
V III —  2.593. O ile jednak obwód 
Il-gi wykazuje stosunkowo dużą li­
czbę mieszkań, bo 24.303, to obwód 
V III zaledwie 4.162. Tłumaczy się 
to tym, że w obwodzie tym znajdu­
je się szereg nieruchomości jedno­
rodzinnych, natomiast w obwodzie 
II  w śródmieściu, są przeważnie 
czynszowe kamienice.

Wrocław w zasadzie jest mia­
stem o małych mieszkaniach, dwu- 
lub trzyizbowych. I tak mamy 
18.628 mieszkań’ dwupokojowych, 
17.805 trzypokojowych i 10.162 czte 
ropokojowyeh i 6.674 jednoizbo­
wych. Reszta —  to mieszkania 5-io 
i więcej izbowe.

Z REMONTEM W CIĄŻ  
KRUCHO

Ostatnio Zarząd Nieruchomości 
Miejskich przystąpił do dalszego 
remontu niektórych nieruchomości. 
Niestety, remonty te ograniczają 
się do drobnych robót lub mają cha 
rakter zabezpieczający. Natomiast 
na odcinku faktycznej odbudowy i 
przysparzania miastu nowych mie 
szkań dotychczas nic prawie się 
nie robi. Przyczyna — brak odpo­
wiednich funduszów. Należy się 
spodziewać jednak, że z funduszów 
przewidzianych w planie inwesty­
cyjnym Wrocław uzyska coś nie 
coś i że wreszcie ruszymy z miejsca 
na tym odcinku.

TADEUSZ TUŁASTEWICZ

Kłopoty działkouńczóut
Praw ie każdy w rocław ianin 

Jest rów nocześnie obszarni­
kiem ziemskim. A lbo  ma ka­
w ałek ogrodka przy domu, 
albo w ydzierżaw ił sobie ja-i 
kąś działkę i z zapałem odda­
je  się uprawie roli t ogrodnic­
twu. Zajęcie  to w pływ a do­
datnio na ukojenie nerw ów  
oraz da je pew ien finansowy 
zysk, w  postaci czy to mar­
chew ki czy pietruszki lub na­
w et pom idora czy innego ka­
lafiora.

Jak widzim y w ięc posiada­
nie ogródka działkowego przy­
nosi korzyści w łaścicielowi. 
Niestety, życ>e działkow iczów  
nie jest jednak pokbawicne 
kłopotów . Pom ijam  drobne ta- 
kie zm artwienia, jak  to, że al­
bo jest za dużo deszczu, albo 
ie  deszcz nie pada. albo że fa­
sola rośnie za prędko lub za 
pow oli. Największą ich troską 
to plaga złodziejstwa. N ierzad­
ko cały wysiłek takiego dział- 
kowicza idzie na marne w cią 
gu jednego dnia, stając się łu ­
pem złod ziei Co gorsza og iom  
ny odsetek zbiorów ulega Już 
nie tyle rozk^adzenia, co stra­
towaniu i zniszczeniu.

K radzieży w  ogródkach dział 
kow ych  dokonują przeważnie 
w yrostkow ie, którzy organizu­
ją  w  tym ee'u  całe w ypraw y. 
Jeżeli dodam y do tego roz­
m yślne niszczenie ogrodzeń, 
kradzież sprzętu itp. to zrozu­
miemy, że dzialkow icz ma się 
czym  martwić.

Co gorsza, bandy takie, 
w prawione do kradzieży, n*e 
mając odpow iednich obirktów  
do obrania, wyszukują sobie 
nowe, włam ują się do p iw nic, 
a nawet i do mieszkań. Czy 
nie możnaby nstalić jakiegoś 
współdziałania pom iędzy o r ­
ganizacjami ogródków  dział­
kow ych i MO, i położyć kres 
tym w ystępkom ?

Nie należy zapom inać, 
że uprawa ogródków  działko­
w ych w  aspekcie społecznym  
ma w ielkie znaczenie dla na­
szego wyżyw ienia. TUW ICZ-

P n e i lula. f w Hali targowej

X  s a / ł  s o d o w e /

O złym sqsiedz!s i kosie
Dobry sąsiad więcej wart, jak dob­

ry grunt.
Istotnie, cóż z tego, że ogród bę­

dzie pełen warzyw i owoców. Że bu­
raki, jak pięści, marchew, jak ręka; 
dynie złote i ogromne, jak na pokaz. 
Nie mówiąc już o jabłkach, gruszkach 
1 matowych śliwkach.

Na nic cały ten plon 1 trud pracy 
ciężkiej — bo sąsiad, jak Tatar spu­
stoszenie zrobi w ogrodzie, kradnąc 
buraki, marchew, dynie i o^troce. .

Tak właśnie było w Kątach, gdzie 
sąsiad Michał P. szkody wyrządzał sta 
łe i metodycznie, krzywdząc sąsiadów 
O.

Mało, że kradł, ele ubliżał takie 
crłej. rodzinie sąsiedzkiej i każdemu z 
osobna, zupełnie nie licząc się ze sło

^ "T o  jeszcze nic, że ubliżał, ale do 
bicia się brał chętnie. '

I pobił dwie córki ob. O., z któryoh 
Jedna była dopiero 2 tygodnie po -j- 
rodzeniu dźiecka.

Ale nic w sercu sąsiada nie było 
przeszkodą dla wyładowania złości, 

która jak chwast obrzydliwy rozrosła 
się plennie i zagłuszała swym ziel­
skiem jakiekolwiek inne pędy ludz­
kich uczuć.

I właśnie u gospodarza O. koniczy­
na ślicznie wybujała i pachniała jek 
miód i jak fiołki. Było to zeszłego lata.

Więc gospodarz poszedł z rodziną 
kosić pachnącą koniczynę.

Ale już się znalazł zły sąsiad. Nie 
pozwolił kosić.

Już z krzykiem, pięściami i  wyzywa 
niami doskoczył do koszących.

Sam z kosą zamierzył się na sąsia­
da i niechybnie ściąłby głowę, jak ze 
znają świadkowie, gdyby nie robotni 
oa Niemka, która w porę doskoczyła, 
będąc najbliżej, i wytrąciła kosę.

Wobec tego faktu, usiłowania zabój 
stwa. Sąd Grodzki we Wrocławiu uz 
nał się niewłaściwym do rozpatrzenie 
powyższej sprawy i akta przekazał do 
Prokuratury Sądu Okręgowego.

Jednocześnie względem oskarżonego 
Sąd Grodzki zastosował środek zapo­
biegawczy w ppst-acł tymczasowego a- 
resrtu, z uwagi na uzasadnioną obawę 
ucieczki oskarżonego, lub nakłonienia 
świadków do fałszywych zeznań, 
względnie w inny sposób usunięcia 
dowodów przestępstwa.

Sprawa epilog ewój znajdzie w Są­
dzie Okręgowym,

(J. K.>.

Hala targowa na Ogrodowej to 
kilka miesięcy temu napis nad 
wejściem, puste wejście, a wew­
nątrz kilkadziesiąt straganów, 
przy których siedzieli osowiali i 
beznadziejnie wyczekujący klienta 
kupcy. Dziś się trochę zmieniło. 
Polikwidowano kolejno poprzednie 
„szaberplaee", więc wszystko po­
śpieszyło do hali. Pardon, ra­
czej przed halę.

BEZPIECZEŃSTWO.
Przed targowiskiem co kilka mi­

nut przystaje tramwaj. Wysypu­
ją się ludzie. Jakaś korpulentna 
paniusia krzyczy: Helka, trzymaj 
dobrze worek, bo ci wyciągną! Zza 
pleców ostrożnej niewiasty sprze­
dawca sztucznych kwiatów, we­
tkniętych drucikami w burak, 
skrzeczy: Trzymaj pani Helkę, bo 
mam na nią oko!

Ogrodowa faluje. Lndzie drep­
czą nieustannie wzdłuż i wszerz 
ulicy. Tramwaj i auto traktuje 
się jak oswojone zwierzęta. Muszą 
dzwonić lub trąbić bez przerwy i 
bardzo wolno jechać. Czasami jed 
nak rozlega się krzyk i gwałtow­
ny zgrzyt hamulców. Jakiś szofer 
jechał za szybko i o mało na ko­
goś nie wpadł. Rozlegają się wy­
mysły: Hrabia tu wjechał, chole­
ra. Śpieszy mu się! Takiemu czło 
wieka - potrącić i paznokieć ob­
gryźć to jeduo.

Zaczynają się komentarze pod 
adresem Zarządu Miasia i wyli­
czanie wszystkich wypadków, któ­
rê  się tu już-zdarzyły.

BIERZ PANI!
Przed halę zwalił się cały naręcz 

niak. Szabrowane, kradzione, swo 
je, nie swoje, ale jest wszystko. 
Od zabawek, porozkładanych na 
ziemi, od okularów, które jakiś 
gość nosi w jednym ręku z taśmą 
mierniczą i cyrklami. Nikt na to 
nie patrzy. Łachy i  jedzerie. To 
idzie, ~  S .

Jakiś handlarz wywija damską, 
popielatą marynarką.

— Ile to? — pyta przechodząca 
gosposia. Pyta bez najmniejszego 
entuzjazmu, ale marynarkę obma­
cuje. Nim handlarz zdołał odpo­
wiedzieć, odeszła.

—  Kury baba maca c-odzień, to
i do marynarki się czepia —  obu- : 
rza się posiadacz popielatki. A  po- i 
tem zwraca się do jakiejś fertycz- 
nej brunetki: Dla panieneczki ten 
kostiumik pasuje jak 102. Bierz 

j pani! Tylko 5 kawałków. —  Pa­
nieneczka nie dziwi się stylowi 

i sprzedawcy, tylko przystępuje rze­
czowo do oglądania towaru. Potem 

I proponuje 2 tysiące. Mówi, że to 
| łach. Handlarz jest jowialny: Ja 
bym na panieneczkę tak nie po­
wiedział. No daje panienka 4? 
Blat! Zaczyna się targ, podczas 
którego to jedną to drugę stronę 
popycha zbita masa przechodniów.

j
A PANA KTO nODOWAŁ?

Kilkadziesiąt metrów od hali 
stoją sznury wozów. Ustawione , 

; dość bezładnie, tamują drogę pie- ; 
• szym i pojazdom. Między wozami 

słotna i koński nawóz. Ulica Mu­
zealna i Zielińskiego (boczne O- 

, grodowej) również zatkane wozami. 
Na pierwszej sprzedają mąkę, na 
drugiej świnie. Świnie mają arna- • 
torów. Przy jednej z klatek staje , 
tyczkowaty chłop. Nachyla się, ma­
ca prosiakowi grzbiet. Potem krót' 
ko do sprzedającej: Ile? Co? 4 i! 
pół? — Mówi z flegmą, po chwili] 
się krzywi i pokazuje na uszy pro , 
siaka. Według sprzedającej uszy j 
są podrapane. — E tam, podrapa­
ne — mruczy cblop.

Pod skra kuje do niego mąż handlu 
jąeej. Ma minę a wanturmiczego 
koguta i woła: A co? A co?

Parch — odpowiada tamten. 
Świń pau nie umiesz hodować.
• „Koguta" zatkało. Kiedy odzy­
skał dech, wybulgotał: A  pana kto 
hodował? No kto? Flegma tyk nie

próbował nawet odpowiadać. Po  
szedł do innej klatki.

W  HALI.
Część kupujących przepycha się 

przez bramę do środka hali. W  bra 
mie pełno stolików. Z tytoniem, na­
sionami, sukien czyn a mi i różnym 
galanteryjnym drobiazgiem. Prze­
chodzi się tędy, jak mięso przez ma 
szynkę. Za bramą podwórzec, a z 
niego dopiero wejście do właściwej 
hali. W  podwórcu porozkładane 
płachty i stołki, na których: i
lewa —  mięso, ryby i nabiał, s 
prawa — „chiuchy" i galanteria. 
Przy mięsie najruchliwiej. Jakiś 
pan ładuje do walizki skubaną gęś 
za 1100 zł., obok klientka ogląda 
wędzony boczek. Cena 300 zł za 
kilogram odstrasz® ją z miejsca. 
Bez łaski —  powiada — dostanę za 
te pieniądze w jatce.

Między ludźmi przedziera się 
gwałtownie jakiś mężczyzna. Za 
nim pędzi dwóch innych. Trzymają 
pieniądze w garści, nagabują 
pierwszego. Wpadają wreszcie w 
róg podwórza. Pierwszy wyciąea 
spod palta kupon ma‘eriału. Śpie­
szy się. nie chce opuścić z ceny. 
Targują się gwał ownie. ale tamte­
mu widocznie pilno, bo porywa ma 
teriał, chowa z powrotem pod pal­
to i gdzieś pędzi.

Z podwórca do hali przedostać 
się ła‘ wo. Kiedy popatrzeć na ha­
lę, z góry, widać że jedna połowa 
jest pusta. Rozłożoue są tam - sto 
sy żelastwa. Przed drugą — prze­
pływa strumień ludzi, ale nawet 
w połowie nie tak gwaPowny jak 
przed halą. Handel nie nadzwy­
czajny. Kiełbasa, słonina, boczek, 
chleb — to się sprzedaje. Przed bu­
tami pustki, podobnie przed sto­
iskami z odzieżą. Całe stosy cze­
kają, beznadziejnie na klientów. 
Panieneczki i gosposie polują na 
odzież nrzed halą. Wolą „* pierw­
szej ręki",

JAGA.
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Austria - Kość niezgody
W  toku pertraktacji nad trakta­

tem pokojowym z Austrią powsta­
ły na posiedzeniach zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych po­
ważne różnice poglądów na sprawę 
niemieckich aktywów w Austrii. 
Chodzi o to, że Konferencja Berliń 
ska trzech mocarstw powzięła u- 
chwałę, na mocy której niemieckie 
•wkłady kapitałów w Bułgarii, Fin­
landii, Rumunii, na Węgrzech i tce 
wschodniej Austrii mają się stać 
jednym ze źródeł reparacji, prze­
znaczonych dla Związku Radziec­
kiego. W  związku z tym rządy 
■wszystkich wymienionych państw 
— z wyjątkiem Austrii —  uregulo­
wały już wszystkie sprawy, zwią­
zane z aktywami niemieckimi na 
ich terytorium, przekazując je 
Związkowi Radzieckiemu drogą 
specjałach ustaw.

Dekrei 
z s i n .2 7  czerwca 1 3 4 7 r.

Niemcy oddawna uważali Au­
strię za -teren gospodarczej eksplo­
atacji i kapitał niemiecki, zwła­
szcza po przyłączeniu Austrii, sze­
roką falą wlewał się na tereny au­
striackie, stwarzając tu wiele na 
Ogromną skalę zakrojonych przed­
siębiorstw, fabryk i zakładów i 
sprowadzając do nich całkowite 
urządzenia techniczne i komplety 
maszyn. Na podstawie uchwał 
Konferencji Berlińskiej, sowieckie 
władze okupacyjne w Austrii ogło- 
tiły 27 czerwca lDlfi r. dekret o za­
jęciu na własność Z. 8. R. R. nie­
mieckich aktywów we wschodniej 
części Austrii, przy czym odnośnie 
obiekty podzielono na trzy katego­
rie: 1) mienie, które uchodziło za 
własność niemiecką przed marcem 
1938 r., tj. przed „Anszlusem" A- 
ustrii; 2) mienie, które po tej da­
cie przeszło w ręce niemieeke dro­
gą legalną, t.j. na skutek normal­
nych operacji finansowych, z wyłą 
czeniem przymusowych ekspropria 
cji i . konfiskat — i 3) przedsię­
biorstwa, powstałe po marcu 1938 
r., dzięki wkładom kapitałów nie­
mieckich. Warto przy tym zazna- 
czyć, że zakwestionowane w ten 
sposób przedsiębiorstwa stanowią 
około 10% ogólnej wydolności prze 
myślowej kraju i że Związek Ra­
dziecki bynajmniej nie ma zamiaru 
dementować i wywozić tych fab­
ryk: mają one pozostać w Austrii 
i  pracować tak, jak wiele innych 
przedsiębiorstw stanowiących
•własność obcego kapitału, t. j. za­
trudniając miejscowe siły robocze 
i techniczne i płacąc rządowi au­
striackiemu ustawowe podatki.

Sprawa, która tak gładko prze­
szła w innych państwach, w Aa-

i strii wywołała rozdźwięki i zgrzy 
| ty, grożące poważnymi nieporozu- 
I mieniami w łonie wielkich mo- 
| carstw. Przedstawiciele państw
; anglosaskich wysunęli szereg za- 
j strzeżeń i wątpliwości, wskazu- 
! jąc na możliwość różnej interpre­

tacji uchtcał Konferencji Berliń­
skiej: że zakłady te i przedsię­
biorstwa finansował kapitał au- 

| striacki, to znów — że do ich budo 
wy i zaopatrzenia użyto materia­
łu miejscowego, wreszcie — że zbu­
dował je austriacki inżynier i ro­
botnik. W  odpowiedzi na te zarzu­
ty przedstawiciele Związku Radzie 
ckiego przedkładają dane cyfrowe 
informacje i dokumenty co się 
tyczy pracy austriackiej ludności, 
argument ten obalają twierdze­
niem, że- przy budowie tych zakła­
dów pracowało na terenie Austrii 
przeszło pół miliona jeńców wo­
jennych i niewolników, przymu­
sowo deportowanych z obcych kra­
jów. Austriacy podczas wojny 
■nie pracowali, lecz bili się w szere­
gach Wehrmachtu.

„  Ustawa 
o nac;onal!źinier‘

Nie trzeba dodawać, iż na liście 
tej figurują w poczesnej ilości fa­
bryki i zakłady, które jako mie­
nie poniemieckie przeszły na 
własność Związku Radzieckiego; 
nie ruszono natomiast ani jednego 
z tych przedsiębiorstw, w których 
zainteresowany jest kapitał ame­
rykański lub angielski.

Sowieccy przedstawiciele pod­
nieśli sprawę tę na posiedzeniu Ra 
dy Sojuszniczej dla Austrii, żąda­
jąc anulowania wspomnianej u- 
chwały parlamentu; ale żądanie 
to natrafiło na opór przedstawicie 
li państw anglo-saskich, którzy od­
rzucili równieó kompromisowy 
wniosek francuski. Ponieważ wo­
bec braku zgody na Radzie Sojusz­
niczej również wspomniana uchwa 
ła parlamentu austriackiego nie 
może stać się obowiązującym pra­
wem, bo sprawa zawisła w próż­
ni i nie posuwa się naprzód. Nie po 
sunęły jej również dica projekty 
wykupu poniemieckich przedsię­
biorstw w ciągu lat pięciu, które 
w końcu ub. roku złożył kanclerz 
Figi sowieckim władzom okupacyj

Wiele iest jeszcze problemów  
do rozstrzygnięcia 

nim ostatecznie nad Dunajem  
zapanuje pokój

nym: pozostawiono te projekty
bez odpowiedzi.

„R z ą d  Austriacki 
próbuje s ty młodych 

skrzydeł41
Nawet mało wtajemniczeni w za 

kulisowe machinacje „wielkiej po­
lityki" orientują się doskonale w 
istocie konfliktu. Napróżno ,JIan- 
chester Guardian“ usiłuje zaciem­
nić sprawę frazesem, że rząd au­
striacki „próbuje siły młodych 
skrzydeł, przeciwstawiając się od­
ważnie Związkowi Radzieckiemu". 
Jest jasńe, że rząd austriacki nie 
ma sił ani funduszów potrzebnych 
do zrealizowania swych planów. Je 
go odwaga pochodzi stąd, iż za ple 
carni czuje całą potęgę kapitału 

1 anglosaskiego, dążącego do opano­

wania Austrii. Istotę problemu 
niemieckich aktywów w Austria 
sformułował najlepiej londyński 
„Economist" w następujących sło­
wach :

„Stając na platformie tekstu u 
mowy Berlińskiej trzeba przyznać, 
że rosyjskie argumenty nie są poz 
bawione siły przekonywującej. Ale 
zakres przeciwieństw między mo­
carstwami zachodnimi a Rosją roz 
szerzył się tymczasem tak znacz­
nie, że argumenty rosyjskie są dziś 
nie na miejscu. Pod obstrzałem 
krytyki znajdują się teraz nie te 
czy inne szczegóły, lecz całokształt 
postanowień Konferencji Berliń­
skiej“ .

Innymi słowy: nie mamy zamia­
ru krępować się uchwałami Konfe­
rencji Berlińskiej. Jasno i niedwu­
znacznie.

T. P.

Dekret z dnia 27 czerwca natra­
fił na zacięty opór rządu austriac­
kiego. Już 26 łipea ub.r., a więc 
niec-ały miesiąc od ogłoszenia de-, 
kreta władz okupacyjnych w tym ! 
przedmiocie, rząd austriacki —  po 
■mimo wyraźnych zastrzeżeń do- j 
wództwa sowieckiego — wniósł *do I 
parlamentu projekt t.zw. „ustawy i 
■o nacjonalizacji przedsiębiorstw j 
która przewiduje przeprowadzenie j 
■nacjonalizacji szeregu zakładów i 
i banków na zasadzie wykupu ich 
od dotychczasowych posiadaczy.'

18 milionów km tygodniowo
W chw ili obecnej istnieje na świę­

cie 170 linii lotniczych, pasażerskich 
i tow arow ych. Jeslenią ubiegłego ro 
ku sam oloty tych linii pokrywały 
w  ciągu tygodnia przestrzeń
19.744.000 kna, co oznacza w zrost o 
27•/• w  stosunku do przelotów z wio 
sny tegoż roku. Spośród ty ch  170 
linii do Stanów Zjednoczonych na­
leżały 43.
"L icz b y  te nie obejm ują radziec­
kich linii lotniczych, które przypu-

Samoloty startują na pomoc powodzianom

szczalnie —  pokryw ają tygodniowo
160.000 km.

Długość linii, obsługiwanych przez 
amerykańskie towarzystwa lotnicze, 
w ynosi 424 tys. km, z czego na linie 
wewnątrz USA przypada 144 tys. 
km, reszta zaś 280 tys. km, na linie 
zagraniczne.

Ażeby zabezpieczyć regularną ob­
sługę tej sieci, która w  stosunku do 
r. 1945 wzrosła o 143 tys. km, miano 
do dyspozycji flotylle z 816 samolo­
tów, rozporządzających 24.540 m iej­
scami. W  porównaniu z r  1945 kczba 
samolotów wzrosła o 320, lecz iłość 
m iejsc pasażerskich o 13.650 — co 
jest dowodem, -że tabor lotniczy po­
większył się o maszyny dużych ty­
pów.

Ilość pasażerów na tych liniach 
wzrasta gwałtownie f78l,/o) do liczby 
13 milionów, a iczba pasażero-kilo- 
m etrów  osiągnęła bez mała 10 miliar 
dów. Transport rowarowy da lek i od 
biega od tych cyfr, m ając zaiedwie 
480 m ilionów przelecianych kilom e­
trów. Ciekawą rzeczą jest spadek 
poczty, przesyłanej drogą lotniczą. 
51 milionów tno-k  lnm elrów w jncsi 
zaledwie połow ę wyników zeszforocz 
nych. Czuta na tego rodzaju objaw y 
poczta amerykańska zareagowała na 
tychmiast zniżką ta iy fy  pocztowej 
na przesyłki lotnicze, tak że w  reku 
bież. należy się liczyć z ponownym  
wznoszeniem się krzywej przesyłek

pocztowych, przesyłanych drogą lot 
! niczą.

Sprawozdanie departamentu lot­
nictwa cywilnego w  Waszygtonie z 

i zadowoleniem  podkreśla, że na 100 
, m ilionów pasażero-kiiom etrów wy­

darzyło się tylko 1.2 wypadki -w r. 
1945 — 2,17). Niestety, rok bieżący 
ze swą niekończącą się serią kata­
strof lotniczych, odsetek ten zanew- 
ne w  niemiły sposób zmieni.

fJKMi

Książka cliamłodzieży 
MARiI KANN 
„PILOT GOT0W”
C n  «  r t .  1 9 © , -

W maju 
sesje ONZ
ui sprawie Palestyny

NOWY JORK. (Obsł. wł.) — Se­
kretariat ONZ podał, że 14 państw 
członków ONZ wyraziło zgodę na 
zwołanie specjalnej sesji ONZ w 
sprawie Palestyny, która jest prze 
widziana na poezafek maja.

M ala 
„wielkiego

Od chwili wylądowania alianc­
kich sił zbrojnych w Północnej A- 
fryce, rola niemieckich sił mor­
skich spadła do zera. Listopad 
1942 był miesiącom, w którym do­
konał się w marynarce niemieckiej 
wielki przewrót: Niemcy z po­
wierzchni morza znikli prawie zu­
pełnie, zaczęli natomiast grasować 
pod wodą. Dumna flota niemiecka 
Kala się flotą piratów.

DZIEŃ 31 GRUDNIA 1942. 
był chmurny l burzliwy. Dale­
kim szlakiem morskim, okrążają­
cym Europę od północy pełną parą 
posuwał się mały konwój angielski 
na pomoc walczącej Rosji. Całą 
jego ochroną było kilka kontrtor- 
pedowców. Konwój został dostrze­
żony przez wywiad niemiecki 1 z 
jednego z fiordów norweskich .wy­
ruszyły natychmiast dwa krążow­
niki niemieckie „Admirał Hlpper* 
1 „Luc-tzow" (dawniej Deuts-
chland) w osłonie kilkn kontrtor- 
pedowców. “W ki'ka godzin później 
doszło do małej bitwy morskiej. Si- 
ły niemieckie atakowały konwój 
esteroikrotnie, każdym razom

bitwa
aamiraia

zmuszone do odwrotu. Gdy s kolei 
do ataku torpedowego wyruszyły 
kontrtorpedowce brytyjskie, flota 
niemiecka wycofała się z pola walki. 
Wkrótce stronie brytyjskiej przy­
były na pomoc własne krążowniki 
i "  Niemcy nie powtórzyli ataków.

DYM ISJA  
„W IELKIEGO AD M IR AŁA" 
Kontradmirał Tnursfield opubli­

kował ostatnio w „Sbipbulding 
and Shiping Record" ciekawe ma­
teriały, dotyczące kulisów dymisji 
wielkiego admirała Readera. Powo 
dem jego ustąpienia była bezpośred 
nio wspomniana wyżej bitwa mor­
ska, choć poprzedziły ją liczne za­
targi między Hitlerem a Admira­
licją niemiecką. Hitler niejedno­
krotnie zarzucał Raederowi, że flo­
ta niemiecka jest jedynie karykatu 
rą floty brytyjskiej i w tym wy­
padku —  trzeba mu to wyjątkowo 
przyznać —  miał pełną rację.

Fatalny dzień Sylwestrowy na 
Morzu Północnym poprzedziły dłuż 
sze i burzliwe debaty, w których 
stroną atakującą był Hitler, a w 
defensywie zurajdow&ł się admirał

Kranke, stały przedstawiciel mor­
ski przy O.K.W, tYłaśnie w mo­
mencie, gdy fuehrer ciskał gromy 
na nieszczęsną flotę niemiecką, na­
zywając ją nędzną kopią Royal 
Navy, admirał\Kranke zakomnniko 
wał mu radosną wiadomość, że na 
północy wytropiono konwój brytyj­
ski i że jednostki floty niemiec­
kiej nawiązały już kontakt z nie­
przyjacielem.

BŁYSK NADZIEI.
—  „Muszę mieć nachmiasf do­

kładne raporty" — powiedział nie­
co udobruchany Hitler.

„Wiem —  pisał .później Kranke 
— ie Hitler nie może zaznać ani 
chwili snu, gdy nasze okręty są w 
akcji".

31 grudnia o godz. 10.30 zjawił 
się w kwaterze głównej Hitlera ad­
mirał Kranke, służbiście meldując, 
że okręty niemieckie były w kontak 
cie bojowym z nieprzyjacielem 
przez całą godzinę.

W  południe tego samego dnia 
Kranke melduje daiej, ie podobno 
nad miejscem walki widać czerwo­
ną łunę, Czyi i atak niemiecki został 
uwieńczony sukcesem.

Płynęły długie godziny, o losach 
bitwy nie było żadnych wiadomo­
ści. Hitler zdradzał coraz większe 
^denerwowanie i szturmował tele­
fonami admirała Raedera. Raeder 
ze stoickim spokojem odmówił

wszelkich dalszych szczegółów, po­
nieważ, jak twierdził, nie może wy­
magać od jednostek morskich poda­
wania meldunków sprawozdaw­
czych podczas trwania bitwy.

ZAMIAST ZW YCIĘSTW A  
—  KLĘSKA  

24 godziny później, kiedy już 
wszystkie rozgłośnie brytyjskie ku 
wściekłości Hitlera wołały o zwy­
cięskiej bitwie na morzu Północ­
nym, powrócił do swej bazy krą­
żownik „Hipper". Pech jednak 
chciał, że jednocześnie popsuł się 
dalekopis bazy niemieckiej i  Ber­
lin nadal pozostawał bez wiado­
mości.

1 stycznia w południe nieszczęs­
ny Kranke został ponownie wezwa­
ny przed oblicze swego władcy. 
Hitler biegał jak oszalały po po­
koju, wreszcie zatrzymał się przed 
milczącym trwożliwie admirałem 
i warknął:

„To jest bezwstydne, abym ja, 
naczelny wódz, nie miał dotychczas 
żadnego meldunku, podczas gdy 
rozgłośnie brytyjskie trąbią o ca­
łej bitwie od poprzedniego wieczo­
ru".

Tutaj popłynęły już mniej parla­
mentarne epitety pod adresem ca­
łego dowództwa marynarki, floty 
niemieckiej i biednego Kranke. 
Każda sylaba, która wyrwała się 
i  jego drżących ust, wywoływała

nowy paroksyzm wściekłości „wo­
dza".

LIKW IDACJA  
FLOTY NADWODNEJ.

Minęło dalsze pięć godzin. Stru­
chlały Kranke zjawił się przed 
Hitlerem i rozdygotanym głosem 
zawiadomił go o braku dalszych 
wiadomości. Wówczas Hitler o- 
znajmił mu „nieodwołalną decyzję 
zlikwidowania wszystkich okrętów 
nadwodnych". Proszę natychmiast 
powiadomić o tym wielkiego ad­
mirała".

Rozmowa była skończona.
Następnego dnia wielki admi­

rał Raeder stanął przed obliczem 
Hitlera, W  ręku dzierżył memo­
riał, zawierający własną koncepcję 
Raderea o rol: i wartości floty 
niemieckiej. Memoriał był długi 
na 5.(K)0 słów, ale Raeder nie mógł 
przemówić ani jednego słowa. Zo­
stał spensjonowany wraz z całą 
flotą nadwodną „wielkich Nie­
miec".

Miejsce jego zajął suchy, kości­
sty Doenitz. Od tego dnia fiaga 
niemiecka znikła z mórz świata, a 
okręty schowały się pod wodę. Za­
miast prowadzić otwartą, uczciwą 
walkę, rozpoczęli Niemcy uprawiać 
podstępne korsarstwo, które 
wprawdzie przyniosło im początko 
wo sukcesy, ale rai na zawsze zhań 
biło flotę niemiecką w historii wo­
jen morskich. Ł. G.
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Marshall

Propozycja min. Marshalla 
w sprawie komisji dla zbada­
nia sprawy granicy, poisko- 
niemieckiej wywołała zrozu­
miałe oburzenie w całym kra­
ju.

Natomiast z wielkim zado­
woleniem komentuje się fakt 
energicznej obrony polskiego 
punktu widzenia przez mini­
stra Molotowa. j

Podobno na warszawskiej 
stołecznej Radzie Narodowej 
ma być na najbliższym posie 
dzeniu zgłoszony wniosek na­
gły o przemianowrn‘ 1  oLoy 
Marszałkowskiej 'której naz­
wę wymawiają cudzoziemcy 
ulica „marshatknwska') na » -  
Hcę M olo to Wiką.

Z.O.

PAŃSTW OW E ZA K Ł A D Y  TŁU 
SZCZOtt E w  Białej, jedna z na j­
większych przetwórni nasioD tłusz­
czowych w  Polsce osiągnęły już pro­
dukcję przedwojenną. Przed wojną 
fabryka ta pracowała przewazr ie 
na eksport

NADODRZAŃSKIE ZA K ŁA D Y
wyrobu wagonów i mostów w  Zie­
lonej Górze w yprodukow ał/ już 
1000-ną węglarkę.

ZJEDNOCZENIE STOCZNI PO L­
SKICH w  Szczecin.e przystępuje w 
połow ie kwietnia do remontu w sze,- 

! kich obiektów  pływ ających wraz z 
maszynami głównymi i pom ocn iczy­
m i i napraw kadłubów do 50 tn. 
długości. Przystąp ono te i do odbu­
dowy •toczni „Odra".

hodowli jedwabników, które w ypro­
dukowały około 1500 kg. kokonów. 
Celem zwiększenia hodowli Związek 
Samopom ocy Chłopskiej rozprowa­
dził po wsiach 30 tys. krzaków  ni­
sko -  piennych. W Lublinie obsa­
dzone będą morwami dw a parki oraz 
ogródki działkowe.

SPADEK CEN zanotowano na Lu- 
belszczyżnie w  związku z  poprawą 
sytuacji kom unikacyjnej. M. Inn. 
spadły ceny mięsa, pieczywa i m ą­
ki.

W LUBLINIE zastała utworzona 
spółdzielnia „T orf", która eksploa­
tować będzie bogate złoża torfow e 
Lubelszczyzny. Projektuje się budo­
w ę elektrowni, której materiałem 
pędnym będzie torf.

ROZPOCZĄŁ SIĘ SIEW WIOSEN- j
NY. Na terenie wojew ództw a kra- ' 
kowskiego rozpoczęły się już inten- | 
sywne prace wiosenne w  polu. W ! 
okolicach nizinnych 1 podgórskich j 
siew wiosenny jest Już w  pełnym 
toku.

P R ZY  KOPALNI „BIERU T" w Ja
worzm e Centralny Zarząd Przem y­
słu W ęglowego buduje nową elek­
trownię, która w  pierwszym etapie 
pracy osiągnie m oc 70.000 kw  Na 
rok 1947 przeznaczono r,a bud'’  ę 
nowej elektrowni 350 m ilionów  zło­
tych. Trzy turbozespoły za nowianu 
w Szwajcarii.

HODOWLA JEDWABNIKÓW roz­
w ija się na terenie w ojewództwa lu­
belskiego. W roku ubiegłym  na te­
renie tamtejszym znajdowało się 60

Sprawy gospodarcze

G łów nego „W ici" Ignar, GałaJ 1 
Grad.

MŁODZIE2 W YBRZEŻA ochoczo 
stanęła do wyścigu pracy zorgani­
zowanego przez ZW M  . OM TiJR. W 
wyścigu wzięło ud< ał 3000 m łodzie­
ży. 18 letnia Irena K arolewską, za­
trudniona w Państwowej Fabryce 
Cukrów Nr. 1. w Oliwie osiągnęła 
168% norm y pracy a w stoczni Nr. 
1 tokarz Korzem ien osiągnął 130% 
normy.

STUDENCI GDAŃSKIEJ A K A ­
D E M  LEKARSKIEJ zgłosili się doi 
PCK ofiarow yw ując swą pom oc przy 
organizowaniu pogotow.a lekarskie­
go na terenach oowodziowyc.o.

ZW IĄZEK  M ŁODZIEŻY WIEJ­
SKIEJ „W IC I" przygotow uje się do 
walnego zjazdu delegatów. Pow oła­
no już centralny kom tet zjazdow y 
„W ici" do którego weszli przedsta­
wiciele zarządu głównego kra jow e­
go Komitetu D em okratyzacji ,.W ’ci“  
oraz trzej byli członkowie Za.ządu

Kronika młodzieżowa

W najbliższym czas e podobne prace 
rozpoczną się w  muzeach w  Byto­
miu, w  Chorzowie, w  Cieszynie, w 
Opolu i w Raciborzu.

Już w  lipcu 1946 r. podjęto etno­
graficzne badania terenowe na Ślą­
sku Opolskim. W ośmiu punktach 
przeprowadzono nadania nad cało­
kształtem kultury ludowej. Rezu.la­
tem badań jest okcho 700 rysunków  
oraz 500 zdjęć fotograficznych.

W lokalu I n s m u t j Śląskiego w 
Katowicach powstała ostatnio pra­
cownia etnograficzna. Z  biblioteki o - 
gólnej Instytutu w yodręaniono lite­
raturę etnograficzną, którą uzupełni­
ły fotografie, względnie ryciny wszy 
stkich śląskich >ka:ów etnograficz­
nych. W związku z tym w Muzeum 
Gliw ickim  rozpoczę.o gromadzenie 
rysunków obiektów  sztuki ludowej. 
Dotychczas w ydano około 200 rycin.

Prace E n o g ra fc zn e  Instytutu śląsk.ego

K ry zy s  minął
„Dziennik Zachodni“ stwier­

dza na marginesie strat, jakie 
ponieśliśmy na skutek powodzi: 
Pierwsze miesiące bieżącego roku 

przeszły dla naszego gospodarstwa n» 
rodowego wśród poważnych trudno­
ści. Zwłaszcza obfitowały w nie luty 
i marzec.

Już sam fakt zmniejszenia importu 
wskutek likwidacji CNRRA stanowi! 
duży kłopot dla czynników kierowni­
czych naszej gospodarki, gdyż groził 
zahamowaniem znacznej częśei dostaw 
surowców i artykułów, niezbędnych 
dla normalnego funkcjonowania prze 
myslu. Do tego dołączyły się skutki diu 
gotrwaiej i ostrej zimy.

Najpierw zamiecie sparaliżowały na 
jakiś czas transport kolejowy, następ­
nie lody uniemożliwiły żeglugę na Bal 
tyku I zamknęły dostęp do naszych 
portów. Konsekwencje tego mogły się 
stać katastrofalne. Dostawy zboża, ba 
wełny i innych towarów ugrzęzły w 
drodze. Węgiel z kopalni nie mógł być 
dostarczony na czas do zakładów prze 
myślowych ani do partów; po ras 
pierwszy od wielu miesięcy kopalnie 
zmuszone zostały składać go na hałdy. 
Powstała obawa, że fabrykom zbra­
knie opału i surowca i, rzeczywiście, 
mimo wszystkich wysiłków, w niektó 
rych wypadkach to nastąpiło. Zaha­
mowanie dostaw zboża i wyczerpywa 
nie się zapasów groziło brakiem C hle­
ba w miastach. Siowem w lutym i 
marcu wszystko składało się na to,
aby nasze trudności gospodarcze spo­
tęgować.

X) PISZA INNI

Zarobki wielkich 
przemian

p o ls k a  Zbrojna“  pisze na te­
mat wielkich przemian, jakie za­
szły wśród nas. Czytamy m. inn.:

Życie w warunkach stabilizowania 
ńę ustroju demokracji ludowej, wśród 
ciągłego narastania uowych proble­
mów, wśród nieustannego, zwycięskie 
go pokonywania trudności, znieczuliło 
poniekąd naszą uwagę na zjawisko na 
pozór drobne, a jednak niosące w so­
bie zalążki wielkich ideowo - moral­
nych przemian wśród mas pracują­
cych naszego kraju. Wydaje się nam 
zupełnie natur?łne, że kiedy zarząd 
miejski Warszawy nie mógł podołać 
akcji odśnieżania stolicy, to do pracy 
stanęło 1500 ''R M O -w cćw , stawało co 
dziennie tysiąc studentów szkól wyż­
szych stawały setki ZWM-owców 1 
rUR-owców.

Zunkerowi oraz przeriwuo członko­
wi SS W ilhelm owi Lauschowi, Voiks 
deułschowi z Kalisza, strażnikowi w 
obozie w Buchenwaldzie.

Osoby, posiadające wiadom ości o 
zbrodniczej działalności powyższych 
przestępców wojennych, winni nie­
zwłocznie zgłosić się do Prokuratu- i 

ry Sądu Okręgowego w Warsza wie | 
i przy ul. Leszno Nr. 53-55, 4 piętn*.

Nadto Prokuratura Sądu Okręgo­
wego w Warszawie prowadzi dneho- j 
dzenie przeciwko G eorgow i F uhry- j 
chowi. inspektorowi gestapo, który 
przy zdobywaniu Warszawy, należał 
do grupy oczyszczającej teren.

W AR SZAW A (PAP). Prokuratura 
I Sądu Okręgowego w Warszawie pro 
wadzi dochodzenie w  sprawie o znę­
canie się nad więźniami w obozie 
koncentracyjnym  w  Dachau prze­
ciw ko: 1) członkowi SS Volksdeut- 
schowi z Rawicza, Hermanowi Litt- 
ke, 2) członkowi SS, Volksdeutscho- 
wi z Łodzi, Hermanowi Lange, 3) 
Sturmabannfuhrerowi SS Rudolfow i 
Pfeifferow i, 4) R om anow i. Nowickie­
mu, członkowi policji oboz.owej.

Równocześnie prowadzone jest do­
chodzenie przeciwko Oberscharfue- 
hrerowi SS, zastępcy kierownika e- 
bozu w  Gross -  Rosen W ilfridowi

Wspaniała improwizacja
Dwa lata temu v  dzielnicacn mie­

szkalnych Zabrza: pow ybijane szy­
by, powyłam ywane drzw , kilka w y- 

- palonych 3 -piętrow ych kam en ;; w 
centrum. T o w yw ierało rzecz pro­
sta, specyficzne wrazen.e, jakkol­
w iek było to wrażenie osłab:one 
przejazdem przez Warszawę w  mie­
siąc po wyzwoleniu

Zabrze dziś s  wczoraj — to p rzy-' 
słowiowe „niebo i ziemia".

Podczas m ojego pierwszego poby 
tu w  Zabrzu zajmowały mnie dwa 
zasadnicze problem y. Pierwszy z 
nich:opłakany stan przemys.u

Ten problem przestał dziś Istmeć 
Drugi, nieodłączny od tego pierw ­

szego. był problem ludzi. Straszliwie 
mgliste, straszliwe zagmatwane I — 
nawet dla Ślązaków z dawnego Gór­
nego Śląska — skomplikowane, kw e­
stie narodowościowe.

Było jasne, że — jakkolwiek poste 
powalibyśm y w obec Niemców — w 
kopalniach czy huraert nie dadzą on ’ 
tego wysiłku, który muszą dać z  sie­
bie w Zabrzu Polacy. A kto są et 
Polgcy w Zabrzu? Gdzie ich szukać?

Olbrzymia ilość mieszkańców mia 
sta mówi po polsku, ale jest też m a­
sa takich, którzy uważają się za 
Niem ców. Polaków  zabrskich nie 
starczy. Muszą przyjść tutaj ludzie 
z  innych części Polski „

Jak będzie w yglądało współżycie 
autochtonów (wtedy nie używało się
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Dziesięć mostów
Cuda Ziem Odzyskanych są w na­

szym polskim życiu zjawiskami te­
go rodzaju, że w obec ich realnej 
ważkości, w obec ich rzetelnego ogro 
mu -  warto dziś. spoglądając 
astecz, przyznawać się do własnych 
błędów czy wątpliwości.

To, co zobaczyłem na hucie „Z a ­
brze" w ciągu kilku godzin, czyn 
ludzi, których tam spotkałem, nale­
ży w moich doznaniach Śląskich do 
spraw najbardziej istotnych.

Huta „Zabrze" (jak i centrum te­
go miasta) widziana dwa lata temu
  przedstawiała widok w ięcej niż
żałosny.

Dziś, hale fabryczne powstałej na 
gruzach huty .Zabrze dały nam 
między fnńyml:

Most na Wiśle, w Skoczowi*, łą­
czący Bielsko z Cieszynem,

Most pod Wyszogrodem,
Most na Mrownie,
Most na Bugo - Narwi pod Ze­

grzem,
Most na Odrze pod W rocław em  
Dwa mosty na Dunajcu pod No­

w ym  Sączem,
Część mostu w Warce,
Część mostu w Dęblinie. 
Niebawem otrzymamy z hal huty 

- „Zabrze" dwa przęsła dla W łocław ­
ka, długości 619 m. wysokie na m. 
20, o wadze 2.400 ton

Jeśli zestawiam sob.e w tej chw i­
li te olbrzymie, realne fakty, dzi­
siejszą prawdę o Zabrra z koszma­
rem sprzed dwu lat — myślę, że gdy 
ktoś zapyta, czy byłem w ż y c u  
świadkiem cudów  —  dam odpo­
wiedź twierdzącą.

gustów — Białystok — Grodno, ciąg­
nie się rejon podwójnych tkanin w 
innych strona -h Polski w ogóle nie 
znanych. Rodowody ich sięgają odle­
głej przeszłości dawniejszej niż pow­
stanie Państwa Polskiego, Niemiec czv 
Szwecji, w których to krajach prze­
chowały się do dzisiejszych czasów po 
dawane z pokolenia w pokolenie ja­
ko tkaniny obrzędowe i dziedziczone.

Większość eksponatów wystawy — 
to wzorce i modełe dla produkcii -e  
ryjnej — piękne tkaniny Anny Sle- 
dziewskiej, Interesujące makaty tka­
ne z listew drewnianych. Inż. K. Toł- 
łoczko - Różyckiej, wełniane tkaniny 
K. Trebert -  Szczepanowskiej wyko­
nane wespół z góralkami Podhala, ko­
ronki projektowane i wykonane pod 
kierunkiem artystki M. Łomnickiej- 
Bujakowej i prace innych plastyków, 
którzy swą Inwencją, smakiem i wy­
siłkiem chcą służyć sprawie podnie­
sienia poziomu estetycznego wyrobów 
przeznaczonych dla potrzeb rynku we 
wnętrznego i na eksport.

Warsztaty konstrukcji stalowych, 
wykonujące m osty i hale hutnicze 

Warsztaty mechaniczne,
Elektrownię i kot.łown ę, zasilają­

ce własną energią hutę.
Warsztaty konstrukcyjne Zabrza 

dają dziś przeszło 600 łon nrodukc'i 
miesięcznie, w obec SM-tu s sierpnia 
1845. Otrzymujemy z Zabrza pi ze­
szło półtora tysiąca fon od lew ów  
miesięcznie, wobec 150-ciu ton z 
sierpnia 1945 r.

Taki obrót wzięły sprawy Za 
brza. Aż nie chce się człow iekow  
wierzyć, jak to tara było jeszcze 
w c-’oraj„.

Kiedy dziś piszemy o Zabrzu. — 
nie tyle chce się — ile poprostu 
musi się być optymistą!

Tym  bardziej, że to samo co w 
Zabrzu, stało się w Bytomiu w Gli­
w icach, Wałbrzychu, w e wszystk ch 
ośrodkach przemvsłowvch Opolszczy 
zny. Górnego i Dolnego Śląska.

Huta ..Zabrze" Jest tylko symbo 
lem. jednym  tylko z szeregu ogniw 
naszych olbrzym ich dokonań.

romantyzm w czeskim życiu ducho­
wym“  jest na ukończeniu. P rzygo­
tow ane jest d o  druku tłum aczenie 
pracy  p ro f. Krofty, b. wieeminis" ra 
spraw  zagranicznych  Czechosłow a 
c ji, pt. „Naród nieśmiertelny" ,  po- 
śtcięconej dziejom Czech. P ro f. 
Hromadka z Pragi op racow u je  op is 
geograficzno - gospodarczy  Czecho­
s łow acji.

P O ZN A Ń . (P A P ) —  Instytut Za 
chodni w Poznaniu , w dążeniu do 
jak  najściślejszej w spółpracy  nau­
kowej z Czechosłow acją na odcin ­
ku niem coznaw czym , przystąpił do 
organ izacji s ta c ji naukowej w P ra ­
dze. Staraniem  Instytutu  zapocząt­
kow ano także w ydaw anie prac Da- 
ukowych czeskich w języku polskim  
i w języku czeskim. Druk książki 
prof. M .  Szyjkowskiej pt. J*olski

D o c m  e przsciiie M in  z Dachau

Współp^ca naukowa polsko -  czechosłowacka

tycznego wytwarzanych przedmiotów, 
i Na wystawie pokazano gobeliny wy 
konane w Państwowych Zakładach 
Włókienniczych „Wanda" w Krakowie 
pod kierunkiem artystów Heleny i Ste 
fana Gałkowskich, jak również gobełi 
ny z lat poprzedzających obecny o- 

: kres współpracy z Min. Przemysłu 
Dział gobelinów fabryki „Wanda" znaj 

'du je  się w chwili obecnej w począt­
kowym stadium rozwoju, jednakże o- 
siągnięoia w tej dziedzinie produkcji 
są do pewnego stopnia rewelacyjne.

Na Wystawie oglądamy również ko­
lekcję „dywanów białostockich" wyko 
nanych przez wieśniaczki różnych o- 
środków tkackich pod kierunkiem art. 

| piast. E. Plutyńskiej. Od granicy daw 
nych Prus Wschodnich, trójkątem Au-

Onegdaj nastąpiło otwarcie ..Wysta­
wy Tkanin Artystycznych" w M iej- | 
skiej Galerii Sztuki w Lodzi, zorgani­
zowanej przez Biuro Nadzoru Estety­
ki Produkcji Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz Dyrekcję Przemysłu Jed- 
wabniczo -  Galanteryjnego CZPW Mi 
nisterstwa Przemysłu.

„Wystawa Tkanin Artystycznych" 
jest skromną manifestacją zapoczątko- . 
wanej wielkiej sprawy włączenia pra 
cy i Inwestycji artystów do produkcji 
przemysłowej.

Ministerstwo Przemysłu w osobach 
v. Ministra E. Szyra i v Ministra H. 
Gota oskiego poparło całkowicie pro­
gram Biura Nadzoru Estetyki Produk­
c ji   program współdziałania obu re
sortów w podnoszeniu poziomu este-

Wystawa Tkanin Artystycznych w Łodzi

Śląska pow rócił przeważnie aparat
organizacyjny i kierowniczy sprzed 
w ojn y  — o tyle Tu, w Zabrzu, trze­
ba było zacząć wszystko dokładna 
od nowa. Ta wspan ała, udane m- 
prowizacja, to sk le ja n e  z luźnych, 
w ydaw ałoby się, obcych sobie śro­
dowisk jednej dynamicznej, ży­
w ej i prężnej m asy —  czy nie jest 
to także cudem ?

Zabrze 
sgmboł odbudoujjj

Zabrze wiosny 1947 r. — to schlu­
dne, tętniące pełny n  życiem, m a- 
sto polskie. Dym ią kom iny zabr­
skich hut i kopalń. W m artw ych i 
pustych — półtora roku temu na- 
lach dawnego Donnersn-arka mamy 
dziś:

Odlewnię, w ykonującą ciężkie o d ­
lewy żeliwne do 30 ton.

Odlewnię, w ykonującą średnie od ­
lewy żeliwne,

Odlewnię żeliwa ciągliwego. 
i Modelarnię,

— bodajże —  jeszcze tego słowa) z 
Polakami, obywatelami „poprzed­
niego" Państwa Polskiego? Jak bę­
dzie wyglądała współpraca tych iu- 
dzi w  hutach, na faDrykach i po ko­
palniach?

Przy tym pytaniu — w kwietniu 
1945 r. w Zabrzu, człowiek stawał 
całkow icie bezradny.

Dziś, w  dwa lata od chwili nasze­
go powrotu do Zabrza —  jesteśmy 
tam —  i to właśnie na hucie „Za­
brze" — świadkami rozwiązania te­
go podstawowego, zabrskiego pro­
blemu.

Na hucie, która zbudowała Już 10 
mostów, pracują zarowno autochto­
ni jak i ludzie z centralnycn dziel­
nic kraju. I mosty są ow ocem  współ­
życia* 1 zżycia się ze sobą — ow ocem  
w soółpracy — autochtonów z ludź­
mi z pozostałych części Polski.

Co charakteryzuje dziś hutę ..Ze­
brze", — hutę. której dw » ata te­
mu w  ogóle nie było?

Przede wszystkim to, te. o  ile w 
zakładach pracy naszego dawnego

W iosna 1945. Po raz pierwszy w 
Zabrzu.

Było to bodajże w  połow ie kw iet­
nia. — W kilkanaście dni po o b ję ­
ciu przez administrację polską Ślą­
ska Opolskiego.

Miasto martwe i napół wymarłe. 
Brudne do niemożliwości. Częściowo 
pozbawione światła. W ieczorem ani 
nosa wyścibić. Zaciemnienie i „w il­
kołaki". — ,B ezpieka" miała z n -  
mi potem przez dobre pół roku „ur­
wanie głow y".

Kiedy chodziłem po ulicach Za­
brza w  kwietniu 1945 — nastrój n:e 
był zbyt optymistyczny. Pesymizmo­
wi pomagał zresztą w odpowiedni 
sposób pan X Y  — towarzysz spa­
cerów. („P ionier" ten usiadł tam 
potem — jak się dowiedziałem — za 
szaber).

X Y  m ówił: „szkoda gadać, nie da­
my sobie rady, zeorać co najw arto­
ściowsze, a resztę zostawić szko­
pom"

Zabrze przedstawiało Wtedy, w 
pierwszych dniach naszych rządów, 
obraz tak straszliwego bezhołowia i 
zaniedbania, że skłonny byłem dać 
posłuch w ywodom  X Y -ka

Jakże zdumiony jestem dziś w Za­
brzu, kiedy stwierdzam, że to taka 
sama Polska, lak Kielce czy inny 
Ostrowiec

Zabrze -1945 Zabrze 1947



Z Y C I E  I 
s p o r t o w e !

Wielka zagadka 
zapaśnicza

Georgiem czy Tsaldarius?
Jak już k ilkakrotnie poda­

w aliśm y w nietl/ielę 13 kwiet 
nia o  godz. 12-tej odbędzie się 
w  Hali Stulecia pierwszy we 
W rocław iu  turniej zapaśniczy.

Sym patycy tego sportu będę 
m ieli m ożność oglądania 6 
w alczących  par i to zapaśni­
k ów  renom owanych i cieszą­
cych  się donrą marką w  całej 
Polsce.

Clou turnieju stanowić bę­
dzie pojedynek
G EO RG IEW  — TSALDAR1US

O baj są mistrzami sw ych 
kra jów . pierwszy Bułgdiii, 
drugi G recji i obaj przedsta­
w iają  doskonałą klasę.

P rócz tego oglądać będzie­
m y braci Krysm alskich. Le­
w ick iego, N ow aczyk*, M arty­
nę i innych. (J)

Wielki sukces GAZU w Krakowie
(W Z) W czasie Świąt W ielkanoc­

nych  drużyna wrocławskiego Gazu 
gościła w  Krakowie, edzie rozegrała 
2 spotkania towarzyskie.

Pierwsze spotkaire z drużyną KS 
„Płaszowianka" zasończyto się w y­
nikiem nierozstrzygniętym 1:1 (1:1;. 
W spotkaniu tym drużyna w rocław ­

ska górow ała nad gospodarzami za­
rów no techniką jak i kondycją. W 
pierwszej połow ie gra wyrównana. 
W drugiej zaznacza się przewaga 
Gazu. który pod koniec spotkania 
nie ustępuje spod bramki Płaszo- 
wianki. Bram kę d!a Gazu zdobył Mo 
rawski, dla Płaszowianki Bielak.

Świdnica gości poznańskich kolejarzy
HSiS—IRoS&Btśo u> n ie d z i e lę

Najbliższa niedziela zapowiada się 
dla sportow ego światka Świdnicy 
nielada atrakcją. W dniu tym  mistrz 
D olnego Śląska tamtejsza Polonia 
spotka się u siebie z poznańskim 
K K S -em  w  meczu elim inacyjnym o 
w ejście  do Ligi.

K K S pierwszy swój mecz w elimi­
nacjach  przegrał dość gładko z Szom 
bierkami 2:4, następnie zaś w spot­
kaniu z Cechie Karlin (Czechosłowa­
cja), z którym łatwo wygrała W ar­
ta, wykazał raz jeszcze kompletny 
spadek formy, tak że liczymy się 
bardzo poważnie ze zwycięstwem  Po 
lonii.

Ta ostatnia przeszła pierwszy | 
chrzest bojow y  ju t w  K rakow ie,’

gdzie w prawdzie przegrała, iecz w e­
dług ogólnej opinii niezasłużenie, 
czym z m iejsca podbiła serca prze­
ciw nikom  W isły i odtąd stała się be- 
niam inkiem eliminacji.

Do spotkania tego Polonia zamie­
rza wystąpić jnż w swym najsilniej­
szym składzie, jak się bowiem  do­
w iadujem y Cichy ma odczuwa już 
zbyt boleśnie odniesi m ej kontuzii 
nogi i wyraził chęć startu. Mistrza 
D olnego Śląska więc ujrzym y w ta­
kim  przypuszczalnie składzie: w  
bram ce Andrzejew ski, w obrorre 
Slenzok I .Szymański, w  pom ocy: 
Żiżka, Dzlerżok, Anioł, w  napadzie 
zaś: Kusz, M ajcher, Cichy, M arkocki 
i Manlnra. (JOT)

Dalszych 12 zagadek
ligowych w niedzielę

AKS — Cracowla — to rodzynek tego tuzinka
W nadchodzącą niedzielę odbedzie 

tfę ponow nie 12 sDotkan piłkarskich 
t  cyk lu  rozgryw ek o w ejście do kla- 
ay Państw ow ej. Po pierw szej medzie 
U m cgiiśm y się już jako tako zorien­
tować w  układzie sił naszych czoło­
w ych drużyn, toteż typowanie zw y­
cięzców  w  niedzieinycn meczach 
przyjdzie już nieco łatwiej.

Z tuzina zagadek praw dziw ą ro­
dzynką będzie mecz A K S-u  z Cra- 
Covią w  Chorzowie. Po w ojn ie dw aj 
d  ligow i ryw ale spotkali się już raz 
1 w ów czas Cracow a odniosła nad gra 
Jącym w  dziesiątkę i osłabionym  (brak 
M rugały, Spodziei i Piątka) A K S-em  
Ewycięstwo 5:1. Obecnie CTacov,a 
p o  rem isie na swym  - własnym boi­
sku z RK U i niezbyt udanych w y­
stępach w Łodzi (1:0, 2:2' zdaje s.ę

Howy urząd pocztowy
Z dniem 15 kwietnia 1947 r. uru­

chomiony zostaje przy ulicy Powstań 
•ów Śląskich (w gmachu Dyrekcji 

ręgu Poczt i Te.egrafów ) urząd 
cztow o-telekom . W rocław 14 o pel 
m zakresie działania.
Ponieważ urząd ten w ykonyw ać 

idzie służbę oddawczą i doręczy- 
heiską, zainteresowani mieszkańcy 
winni obecnie podawać w swych a- 
dresach urząd poczt. W rocław  14 jako 
urząd doręczający, co przyśpieszy 
doręczanie korespondencji.

Do obszaru obsługiwanego przez 
urząd poczt. W rocław  14 włączone zo­
stały między innymi kolonia fabrycz 
u  Grabiszynek 1 dzielnica Krzyki.

pow inna przegrać w Cnorzow-.e tym 
bardziej, że AKS przecnodził chrzest 
bojow y jeszcze w nrresiącach zimo­
w ych i ma za sobą zwycięstwo nad 
niezłą czeską drużyną SK Batov.

Drugim niemniej ciekawym me­
czem będzie spotkanie Polonii By­
tom z krakowską Wisłą, Krakowia­
nie w meczu ze Św idnicką Polonią 
nie błysnęli zbyt dobrą formą, pod­
czas gdy bytom iacy ustanowili re­
kord strzelonych bramek O ile w 
szeregach Wisły ząoraknie Gracza, 
jak tego domaga się kom isja dyscy­
plinarna, Polonia m oże liczyć na 
zwycięstwo.

Pozostałe m ecze nie budzą zbyt 
wielkiego zainteresowania, O spot­
kaniu Polonii Św idnickiej < K K S- 
ein Poznań m ów  mv jeszcze szerzej 
na innym m iejscu, w  tej grupie cie­
kaw ie zapowiada się Jeszcze mecz 
Szombierek z Częstochowską Skrą. 
Szombierki w prawdzie pokonały 
KKS, ale ubiegłej niedzieli z tru­
dem zremisowały na Śląsku z ma­
ło kom u znaną S!avią Ruda 11 
(1:0). Ze względu na własny teren 
jesteśmy jednak skfonm  typować 
Szombierki na zwycięzcę.

W Białymstoku M otor spotka się 
z Ogniskiem, wynik tego meczu po­
zostanie jednak nez zbytniego wpły. 
wu na układ tabeli pierwszej gru­
py.

RKU zmierzy się na swym boisku 
z Radomiahiem i w yiść pow inno ze 
spotkania tego zwycięsko, sosnowi- 
czanie bowiem sy g n a lizu j osta*n 'o ' 
naprawdę doskonałą formę, co z a - ! 
dokumentowali, wyg.-ywatąe z Ru­

KOMUNIRATY
I PROGRAMY

Teatrp
Mtejsbt

W piątek, dnia I I  bm. o godz. 19-teJ 
opera „Tosca" Pucciniego.

W sobotę, dnia 12 bm. o godz 15,30 
„Divertissement“  i „Wieszczka Lalek". 
O godz. 19-tej „Dwa Teatry" — Je­
rzego Szaniawskiego.

Teatr Lalki i Aktora
W piątek, dnia 11 bm. i w sobotę 

dnia 12 bm. — Występy Teatru „Dziu 
ra w płooie". Rewia „Miłe złego po­
czątki" w dwóch odsłonach x Janem 
Kurnakowiczem. Początek o g. 18,30.

P o p u la rn y
Nieczynny z powodu przebudowy.

Kina
„SLĄSK" Ogrodowa 66 — „Rywal Je 

go Królewskiej Mości", 
.WARSZAWA", Fredry 17. — „Kobie 

ta sama".
.POLONIA", Żeromskiego 48 — „Pont 

carral".
„PIONIER", Stalin* — „Swtał elę

śmieje".
„TĘCZA", Kościuszki 177 — „Dzieci 

Kapitana Graata".
„ODRA", Kołłątaja 88. — „Ostatnie 

szansa". .
„FAM A" — Psie Pole — „Bohatero­

wie Pustyni".
Początek seansów w dni powszed­

nie 15 17. 19.

Kino » F a m a «  p S I E
- - -   ------  — _  I OLE

chem 7:0 i rem isując z  Cracowią 2:2.
Gedania gościć będzie u siebie b. 

słabo ostatnio grający łódzk; Z2.K, 
którego powinna dość łatwo poko­
nać, a wreszcie w  II-g 'e j grupie O - 
rzeł zmierzy się i Radomiakiem.

W grupie III-ie j Warta grać bę­
dzie ponownie u siebie, tym razem 
z Rymerem, z którym  chyba upora 
się bez zbytniego trudu, Czuwaj w 
Przemyślu spotka się z PKS-em, 
ŁK S w  Łodzi z K KS Olsztyn, zaś 
Tęcza w  K ielcach z Lublinianką 

W ten sposób naszym, niedzielny­
mi faw orytam i są: Polonia Świdni­
ca, RKS Szombierki, Wisła I M otor 
w  grupie pierwszej, RKU, Gedania, 
Pomorzanin i AKS w grupie drugiej 
oraz Warta. Czuwał, ŁKS i I.ubli- 
nianka w  trzeciej grapie. '

J. J.

Drugie spotkanie rozegrane z
„Nadwiślanką", przyniosło zdecydo­
wane zw ycięstw o drużynie w rocław  
skiej w  stosunku 4:1 (2:1). Drużyna 
Gazu miała przez cały czas spotka­
nia wybitną przewagę. Bramki dla 
zespołu w rocław skiego zdobyli: Ko­
rzeniowski, Trojan, M orawski 1 
Szkurat po Jednej, dla gospodarzy 
honorow ą bram kę strzelił Faliński.

Drużyna w rocławska pozostawiła 
po sobie w  Krakowie j?.k najlepsze 
wrażenie. W obydw óch spotkaniach 
grsf była nadzwyczaj fair. co bardzo 
podobało się publiczności krakow­
skiej. Sukces CPN Gazu jest tym 
większy, że do Krakowa w yjechał w 
osłabionym składzie bez Hawalewi- 
cza 1 Orzecha.

Kształcimy
młode kadry lotnicze

OnegdaJ w lokalu aeroklubu wroc­
ławskiego odbyło się uroczyste zakoń­
czenie teoretycznego kursu pilotażu 
szybowcowego cz'onków sekcji letni­
czej łehrtnu sportowego „Lot" przy pań 
stwowych zakładach lotniczych na 
Psim Polu.

Uroczystego wręczenia świadectw 25 
młodym robotnikom fabryki dokonał 
prezes wrocławskiego AWR dyrektor 
Strzelecki w obecności członków zarzą 
du wrocławskiego AWR 1 instruktorów 
z dyrektorem wrocławskiego PZM t z 
ima. Ostrowskim na czele.

Absolwenci kursu teoretycznego już 
w maju rozpoczną szkolenie praktycz­
ne na szybowiskach Dolnego Śląska. Te 
go samego dnia w Jeżowie (Gromów 
koło Jeleniej Góry) odbyło się uroczy­
ste otwarcie lotów. W uroczystości 
wziął udział naczelnik woj. wydziału 
komunikacyjnego kii. Przerwirstei l kie 
arownik wrocławskiego oddziału lotni­
ctwa cywilnego tai. Marks. W pierw­
szym dniu lotów na starcie stanęło 82 
pilotów szybowcowych kategorii B i 
C a Wrocławia i  a Jeleniej Góry. do)

KKS Odra -  
KS TUR Strzelin

uj niedzielę
Dni* 13 kwietnia o góds. 1430 na 

boisku CPN Gaz (dojazd tramwa­
jem nr 3) odbędzie się spotkanie 
piłkarskie pomiędzy KK S Odra i 
KS TUB Strzelin. Przed meczem 
spotkanie między drużynami KS 
CPN Gaz a KKS Burza. Bilety 
ważne na obydwa spotkania.

wyświetla film p.t.

„Bohaterowie 
P u s ł y n i“

( siwiadamia, te i  dniem 10.4 1947 t 
zaprowadzono nowe ceny:

Loża 85,— zł 
I - miejsca 70,— zł 

II - m.ejsca 50,— zł
K 1011

Kto otrzyma kartki
f  li o t e g o r i l  r o d z i n n e !

Manifestacyjne Zebranie
pracowników Państwowe! Fabryki Mydła I Gliceryny

W związku ze stanowczym  stano­
wiskiem Ministra M ołotowa w  spra­
wie nienaruszalności granic naszych 
o*  Nysie i Odrze, zajętym w obec 
oświadczenia ministra Maraballa, 
odbyło się przed świętami w Państ­
w ow ej Fabryce Mydła i Gliceryny 
we W rocławiu zebranie pracowni­
ków  fabryki. Zebranie zagaił dyr. 
Fabryki ob. Prorok. Po uczczeniu 
pamięci I i-g o  wiceministra Obrony 
Narodowej gen. Świerczewskiego jed 
Bominutowym milczeniem  przemó­
wi! dyr. Fabryki, który nawiązując 
do przemówienia m nistra M ołoto­
wa: „Spray/a Ziem Zachodnich P ol­
ski nie podlega żadnej dys.-rusjT' o -  
łwiadczyl m. In., te Naród Folskl 
nie chcąc być narażonym na niobez 
pleczeństwo niemieckie i nową w oj- 
M  musi zgodnie w spółżyć s  nan d a ­

rni słowiańskimi a orzede wszystkim 
z ZSRR W ezwał Koła fabryczne P. 
P. S. i P, P. R  do zorganizowania 
na terenie fabryki Koła T ow atzyst- 
wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

Przewodniczący Koła fabrycznego 
PPS ob. Altyński W. oświadczył, że 
kwestia naszego oparcia się o sojusz 
z narodami słowiańskiaml. a przede 
wszystkim o ZSRR, jest w  związku 
z niebezpieczeństwem odrodzenia się 
Niemiec kwestią naszego bytu lub 
zagłady 1 dlatego musimy da żyć do 
ugruntowania naszego sojuszu z są­
siadem wschodnim. W -.powraca Pa!- 
ski z ZSRR w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej * kulturalnej nie ma 
nfc wspólnego z ograniczeniem su­
werenności naszego Państwa wzgl. 
z wyzyskiem  gospodarczym ze stro­
ny silniejszego kontr ihe&t*. Delegat

Zjednoczenia Przem ysłu Przetwór­
czo -  Tłuszczowego ob. łn i. Zapy- 
towski w przemówieniu wykazał ze­
branym, że sojusz z w ielkim  sąg‘a- 
dem wschodnim jest koniecznością 
dziejową d la ’ wszystkich narodów 
słowiańskich i zjednoczonych naro­
d ó w  w Związku Radzieckim.

Po dyskusji w ybrano tarzad Kola 
fabrycznego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w skład którego 
weszli: ob  Henner jako przewodni­
czący, ob. Sawlicka jako zastępca, 
ob. Widak jak o sekretarz, ob. ob. 
Gaicki i Parobek ja<o członkowie 
zarządu. Ponadto —  uchwalono re­
zolucję w zyw ającą do kontynuowa­
nia rozszerzenia wzajemnaj przy­
jaźni poiłko-iadzieck ia j.

ski oraz po powstańcach Śląskich. Poza 
tym osoby, pozostałe po poległych u- 
czestnukach ruchu podziemnego i par­
tyzanckiego oraa po oficerach wrogów 
demokratycznego ustroju Polski.

4) Kobiety aamotne, mające na utrzy 
maniu dsieed do lat 16, oraz dzieci 
tych kobiet do bat 16, «  le rewtemie 
przedłożone świadectwo ubóstwa lub 
naó-ytadczenue o niecnotaoóc* skłerow* 
nia do pracy.

5) Jeden z niepracujących członków 
rodziny, np. matka, córka lub siostra, 
jeśli w razie śmierci żony pracownika 
prowadzi mu gospodarstwo domowe i 
nde korzysta a kairt seopurtrsenia a in­
nego tytułu.

6) Członkowi* rodzin tucdmjooartu- 
azy służby bezpieczeństwa.

NrJeży dodać, te icairtą snopatnzenie 
można mieć tytko jedną Jeż sil ktoś 
poeiada drwa lub ęoej tytułów do ko 
rzystanla a karty . .sopatrzenia, to bla­
rze się pod uwagę tytuł OAjkonyat- 
niejazy dla uprawoóoaego.

Na fundusz społeczny
Ziem Zachodnich

Z okazji „Tygodnia Ziem Zachód 
nich* odbędzie elę 17 kwietnia o 
godz. 15-tej przedstawienie popu­
larne w Teatrze Miejskim pt. „Dwa 
Teatry* Szaniawskiego po znaczni# 
zniżonych cenach.

Całkowity dochód * przedstawie­
nia przeznaczony będzie na Fun­
dusz Społeczny Ziem Zachodnich. 
Bilety w przedsprzedaży nabywać 
można w biurze Okręgu Polskiego 
Związku Zachodniego, przy ul, Ks. 
Piotra SkRrgi 2 1 — - w godziaach 
urzędowych.

Radio
PIĄTEK, t l  kwietni* 1947 r.

6,57 Sygnał Wrocławia. 6.00 Sygnał 
czesu, „Kiedy ranne wstają zorze" i 
kalendarz historyczny 6.06 Dziennik 
poranny. 6120 Gimnastyka poranna. 
690 Muzyka. 6.57 Sygnał czasu. Au- 

jdycja na „Dzień dobry". 7,02 Muzyka.
17.15 Wiadomości poranne, przegląd 
prasy. 7.36 Program na dzień bieżący. 
7.40 Koncert Orkiestry P R 8.30 in­
formacje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka 
PCK. 14,30 Słuchowisko (Ra dzieci pt. 
„Jak Wielka Sobota post w yda la ła". 
14.50 Pogadanka krajoznawcza pt.: 
„Co wnosi Dolny Śląsk w gospodarkę 
Polski" mgr Jeżewskiego. 15.00 Słu­
chowisko dla dzieci. 1590 Koncert Za 
społu Instrumentalnego Jana Cajmera.
16.00 Dziennik popołudniowy. 16 12 
Koncert Muzyki Staro włoski ej. 16.30 
Audycja dla chorych w opr. ks. Rę­
kasa. 16.45 Pieśni polskie w wyk. chó 
ru mieszanego P. R. 17.00 Felieton. — 
17,10 Reportaż 17,20 „Syrena przed 
mikrofonem". 17 50 Koncert dis prze 
downików „Święte. pracy" 18,38 Au- 
dyc a .  Oahołniczej Straży Ogniowej. 
18,42 Skrzynka PKO. 18.45 Audycja 
dla wsi. 18,55 „U naszych przyjaciół".
19.15 Felieton literacki. 19,25 Kon­
cert symfoniczny, w przerwie dzien­
nik wieczorny 21,45 Radiowy Uni­
wersytet Ludowy. 22.Ot1 Kwadrans pre 
ry . 22.16 Audycje rozrywkowa. 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika radio­
wego 28.15 Program ta dzień następ­
ny 28,25 Lokalny program na jutro. 
23,30 Muzyka z płyt. 28,56 Wiadomo­
ści z ostatniej chwili 1 sygnał szosu.
24.00 Hymn.

Komunikat
Zarząd Grodzki (M‘ejskt) Stronni­

ctwa Ludowego zawiadamia, te w 
dniu 12 bm o godz. 16-<tej w lokalu 
własnym przy ul. Jarosława Dąbrow­
skiego 72, odbędzie się zebranie orga­
nizacyjne wszystkich członków Stres 
nlctwa zamieszkałych we Wrocławiu. 
Obecność obowiązkowa.

Ref. Kobiecy OKZZ w związku z o- 
fcecnośoią Kier. Wydz. Kobiecego 
KCZZ, zwołuje na dzień 12 bm. (so­
bota) o ge-iz. 9-tej rano w sali koat 
OKZZ zebranie referentek kobiecydn 
i delegatek wszystkich Związków Za­
wodowych z terenu m. Wrocławia.

Obecność obowiązkowa.

Nocne dijżuru aptek
POD „G W IA ZD Ą" — 8talina 87.

„  „ M I K O Ł A J E M "  —  Mikołaja 4* 
„  „ Ł A B Ę D Z I E M "  —  P u ła s k ie g o  I*  
„  „ I I P Ą "  — M o n iu sz k i 11

BŁOWO POLSKIE Nr. 97 8tr. 1

Kartki rodzinne I-ej kategorii otrzy
mują:

1) Członkowie rodzin osób otrzymu­
jących karty I-ej kategorii

2) Do dnia 30 4.47 r. członkowie ro 
dżin osób, pełniących czynną służbę 
wojskową (za wyjątkiem żon, którym 
przysługuje karta kat. I-ej), natomiast 
od 1.5, 1017 r. tylko członkowie ro­
dzin oeób, pełniących zawodową służ­
bę wojskową w Wojsku Polskim.

3) Wdowy 1 sieroty do lat 16 po 
zmarłych więźniach politycznych, po 
poległych w walce o wyzwolenie Pol-



W. stsSS i c i c f o w e j

I f I S S  P S I F
Szykowna kobieta.
Po prostu miss Psie Pole. Bo na 

Palm Polu mieszka.
Szyk, wdzięk i elegancja — wro­

cławska.
Wzrost, tusza, karnacja — Jak wy­

mierzył, cokolwiek za mało, jak od­
ważył cokolwiek za dużo. 1 wymalo­
wał — cokolwiek za jaskrawo.

Z tym wszystkim ruchy jakby u mo 
Aelki, nóżki jakby u sarenki, ząbki 
Jak na reklamie „Odolu", włosy jak 
w Lorelei po obcięciu i „trwałej" i w 
ogóle, w ogól', w ogóle...

Miss' Psie Pole.
Wiosna zastała ją już w angielskbn 

kostiumie, jak trzeba; w kapelus ku 
„fiku -  miku" i z zielonkawym, co - 
włóczystym spojrzeniem, zamglanzch 
wskutek wiosny i woalkl — oczu

Nic dziwnego, że się ludzie ogląda­
li za takim nie wrocławskim zjawi­
skiem.

Kobiety taksująco i zazdrośnie.
Mężczyźni także taksująco, ale i 

wi"ibiąco. Wiadomo.
Niejeden nosem pociągnął, z lubeś- 

d ą  wdychając smugę zapachu fiołków 
Jaką ciągnęła za s°hą miss Psie Foie.

Zwłaszcza pan Zenon, mąż pani Zo 
fil, „przyuważył" sobie uroczą sąsiad 
kę. Zawsze gdzieś ją oknem albo 
przez balkon wypatrzył 1 przygryzając 
papierosa nieopatrznie przy żonie kie 
dyś powiedział: „szykowna kobieta".

Pani Zofia, jak sparzona syknęła 
©oś wręcz odwrotnego pod adresem 
chwalonej miss.

Wiadomo, kobiety nie lubią, lak 
mężczyznę, a do tego własny mąż. o 
powierzchowności innej kobiety po­
chlebnie się wyraża.

Ja k  pracowała  
Słraź Pożarna

s »  s s a a r c e s
W okresie od 1 cło 31 rb. M.Z.S.P. 

była wzywana do 39 pożarów, przy 
czym w  dwóch wypadkach alarmy 
okazały się fałszywe. Pożarów du­
żych było 3, średnica 7 i małych 27.

W jednym  wypadku zawezwano 
straż pożarną do Oleśnicy, gazie u - 
gaszono groźny pożar, który zagra­
żał staromiejskiej dzielnicy

Przyczyny pożarów były m.in. na­
stępujące: przez nieostrożność 9,
przez szabrowame 7, na skutek wa­
dliw ej budowy kominów 4. od  pie­
ców  3. nieumiejętne obchodzenie się 
z  przyrządami elektr. 2, zwarcie prze 
w odów  elektr. 3, riiedokŁ obsługa 

centr. ogrzewania 1.
Wg. jakości obiektów, było poża­

rów : mieszkalnych 26, przem ysło­
w ych  4, handlowych 3, 1 w  budce 
tram wajow ej i 1 w  teatrze, przy 
czym 5 pożarów było w  domach 
zniszczonych a 1 w  domu remonto­
wanym.

Należy zaznaczyć, że w  porów na­
niu z lutym — 55 pożarów, w  miesią 
cu marcu było o 13 pożarów mniej.

Do groźnych poztrów. powstałych 
w  miesiącu marcu należy zaliczyć 
pożar baraku mieszkalnego przy 
Elektrowni na ul. Łowickiej i pożar 
dom ów  mieszkalnych w  Oleśnicy.

j Coś nie coś z tych syków pani Zofii 
I zapewne przedarło .się do uszu miss 
Psie Pole.

Więc choć nie * tego powodu, ale 
na ogólnym tle antagonizmu kobiece 
go, a bezpośrednio o schody, o ich 
n.ycie — pokłóciły się paniusie.

Miss nie misa, ale z formy takie 
wyszła.

Nie mogła nie wyjść, słysząc to 
wszystko, co usłyszała o sobie. Prze­
de wszystkim najbardziej w Polsce 
spopularyzowane słowo, tak powszech 
ne, że ju i nawę* dzieci zaozyneją go 
używać. .

Po tym pani Zofia głosem, jak trą­
by jerychońskie, obwieściła triumfu­
jąco, że pani Aniela (miss Psie Pole) 
ma nieślubne dziecko.

Po tym płuca pani Anieli ochrzciła 
zgniłymi.

A na końcu obiecującą zapowiedź, 
że powybija sąsladoe owe śliczne, re­
klamowane ząbki.

To rzeczywiście zbyt wiele.
Pani Aniela nie mogła nic nie mó­

wić na to wszystko, byłoby to ponad

wszelkie kobiece siły więc w tym 
duchu również odwzajemniła się są­
siadce, chociaż słuszność przyznać ka 
że, już nie z taką mocą. W każdym 
razie miss wniosła skargę do sądu 
na panią Zofię za obrazę godności o - 
sobistej i zniesławienie.

Sąd odróżniając poszczególne etapy 
-obelg i opierając się na zeznaniach 
świadków, ustalił, że oskarżoną spro i 
wokowala oskarżycielka prywatna ; 
przez użycie słów obelżywych.

! Co do pomówienia o nieślubne dziec 1 
ko — to wypowiedź ta miała miejsce 
tylko wobec oskarżycielki i jej -nie­

letn ie j córki — dla tych przyczyn 
więc nie mogła mieć charakteru znie 
sławienia, a tylko obrazy, godzącej 

i w miłość własną pani Anieli, 
j Przy czym oskarżycielka prywatna 
rewanżowała się do pewnego stopnia 

I w swych w ypowie! ich, jakkolwiek 
jnie tak silnych, jak u oskarżonej. j

W tych wari kach Sąd Grodzki uz- : 
nał za właściwe wymierzyć minimalną 
karę i skazał p. Zofię na 1.000 zł 
grzywny.

(J. K.>.

Znanij od 1910 r.
o d s i w i acz 
„ORIENTlNE"
przymraca siwym włosom  
ich naturalny kolor K 7t)2

UNIE WAŻNI AM skradzioną kartę re­
jestracyjną R.K.U. — Tarnów na naz 
wisko: Adamowski Mikołaj. K-1001

Zarząd Pństm w ycft H u s a m i  ImMti
\  M/e l l f o c l c i f i i i a  J

u --- ----------------

przyjmie natychmiast do pracy
£ 3 £ * & C O £ & £ I # & Ó £ « /

obznajmionych dokładnie z przemysłem 
rolnym na stanowiska referentów

UNIEWAŻNIAM spaloną kartę e mku 
acyjną wydaną we Lwowie na naz­
wisko: Zaprzała Ludwika. K 1002

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen­
ty: świadectwo ukończania seminarium 
świadectwo pracy, wymeldowanie na 
nazw. Dobek Jadwiga, znalazcę proszę 
o oddanie — Kaszubska 24—16 2880

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa­
kuacyjną, wydaną w r. 1045 przez P. 
K. W. N. w Złoczowie na nazwisko: 
Kulczyński Kazimierz. 2878

UNIEWAŻNIAM zgubioną karlę reje­
stracji R.K.U., wydaną w Szamotu­
łach na nazwisko: Wrześniak Edward.

2874

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty; kartę R.K.U., odcinek zameldowa­
nia, zwolnienie z pracy, zaświadczenie 
z MU. Obyw. na nazwisko: Małecki 
Henryk. 2867

UNIEWAŻNIAM zagubione dowody; 
kartę repatriacyjną, dowód angielski, 
niemiecką kartę pracy, legitymację 
służbową Z. S. Ch„ legitymację Zw 
Zaw., odcinek zam. na nazwisko: Kazi 
mierz Skuza. 2863

HfijFHiiy liatuilwsi
kompk-tny motor do 
samochodu osobowego 

marki Mercedes typ 230
sześeiocylinlrotw 55 II.P. mo­
jemu ość cylindrów k.'13 cm* 
rozstaw łap 31 cm., nowy tub 
używany w bardzo dobrym 

stanie.
Zgłoszenia Firm* „Węgloblok", 
Wrocław, ul. Prądzyńskiego 
40 te! Sil. 2884

KSIĘGOWEGO <WĄ), (buchaltera) pi 
szącego na maszynie przyjmie tara* 
— Delegatura Cent. Dyr. Kin Objazdo 
wy eh — Wrocław. Nowowiejska 38.

2858

NAĆKA
KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOSCI. Inform acje — Lublin, skr. 
poczt. 105. K-999

LEKARSKIE

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
1 PŁCIOWYCH przyjmuje Lekarz Ja­
nusz Lesiński, codziennie od 2 — 6 po 
południu. W czwartek i sobotę od 2 
— 5-tej. WROCŁAW, CHROBREGO 
NR. 20, I PIĘTRO OBOK DWORCA 
ODRY. K-1004

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Okręgowy we Wrocławiu, bL 
Ofiar Oświęcimskich 41 w godzinach urzędowych. X  10*8

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
Ubezp. Społ. na nazwisko: Romańska 
Władysława. 2S60

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję P.P.R., odcinek zameldowania — 
Rozwadowska Feliksa, Jawor, ul. Krzy 
wa 31. 2850

LO KALE

MIESZKANIE 4 pokoje i sklep z ob­
szernymi ubikacjami do oddania za 
zwrotem kosstów. In fo rm a c jo  Koś­
ciuszki 80. 2854

Urząd Wojewódzki 
Wrocławski Wydział Komunikacyjny 

o g ł a s z a

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Na przebudowę następujących odcinków dróg:
1. Droga państw. Nr. 6 Wrocław — Warszawa:
a) od km 8,S40 do km 9,100 i od km 9,347 do km 9,730 ułożenie ko­

stki na długości 0,643 km.
b) od km 10,980 do km 17,953 ułożenie kostki na długości 0,973 ten.
c) od km 17,953 do ' km 20,0-90 i od km 21,280 do km 23,800 ułożenie 

nawierzchni z asfaltu twardo-lanego na długości 4,567 fan
d) od km 25,800 do km 27,875 ułożenie kostki na długości 2,075 km.
2. Droga państw. Nr. 116 Wrocław — Poznań od km 53,800 do km

59,388 poszerzenie istniejącej nawierzchni tłuczniowej z 4 m na 6 m i u-
łożenie dywanika smołowego na długości 5.307 km. .

Oferować można wykonanie robót na dowolną Ilość wymienionych wy­
żej odcinków ze składaniem osobnych ofert na każdy z odcinków na wy­
konanie nawierzchni podanego typuj a ewentualnie nawierzchni równorzęd 
nej co do jakości i wytrzymałości.

Oferty należy składać w Wydziale Komunikacyjnym Urzędu Wojew. 
Wrocław, ul. Ogrodowa 72 do godz. 12-tej dnia 5.5 1947 r. Otwarcie ofert 
odbędzie się tegoż dnia w wyżej wymienionym urzędzie o godz. 12-tej. 
Do ofert dołączyć należy kwit kasy Skarbowej we Wrocławiu na wpłaco­
ne wadium w gotówce wzgl. w obligacjach Premiowej Pożyczki Odbudo­
wy Kraju wartości nominalnej — w wysokości od 1 do 1,5 proc. sumy 
oferowanej.

Ślepe kosztorysy, warunki techniczne oraz inne podkładki ofertowe 
można otrzymać w Wydziale Komunikacyjnym Urzędu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu. Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
ograniczenia robót wzgl. odania robót częściowo i unieważnienie przetar­
gu bez podani* powodów i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania.

za Wojewodę 
{—) INŻ. FU. PEZEWIRSKI 

K 1017 Kaezelmk Wydziału Komunikacyjnego

UNIEWAŻNIAM zgubioną koncesję 
P.M.S. na nazwisko: Przekwas Mie­
czysław, Wotszyce, Dworcowa 27.

2849

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje­
stracyjną R.K.U. — Wrocław i przy­
dział mieszkaniowy na nazwisko: Bo­
żym Zygmunt. 2645

MIESZKANIE 3-pokojow e koło W oje­
wództwa, zamienię na podobne — Sę­
polno, Zacisze, Karłowice. Szezytnicka 
nr. 30, m. 5. 2881

POSZUKUJĘ willi łub rmeszkani* 
czterc-pckojows za zwrotem kosztów 
remontu. Dzielnica: Sępolno. Zale­
się. Zgłoszenia pod „Kupiec" — Biu­
ro Ogłoszeń „Tr. Bolnośl.", Plac Bo 
haterów Ghetta 4; ję 1000

PO SZUKIW AN IA ' RODZIN

W OLN E POSADY
WYDZIAŁ Kolportażu Sp. Wydawn. 
„Czytelnik" ul. Kościuszki 51, przyj­
mie na dobrych warunkach dwóch 
gońców. . K-995

POSZUKUJĘ młodej panienki muzy­
kalnej do orkiestry. Zgłoszenia pod 
„Orkiestra". Biuro Ogłoszeń Tryb. 
Dolnośląskiej Płac Bohaterów Ghetta 
nr. 4. 2S90

POSZUKUJĘ repatriantów z Ostroga, 
rodzinę Siedleckich, Mariana i Pauli-! 
nę oraz syna Bronisława, 19. 5 44 rJ 

jw e Lwowie, został powołany do w o j- ' 
'ska. Kto może udzielić jakiejkolwiek 
I wiadomości jest serdecznie proszony o 
! adres.Micfcafaki Wiktor, Wrocław, uL 
Bujwida 5, m. 6. II p. 2851

ItO Ż N F

C G Ł 0 S Z E K E A  D R O B N E
HANDLOW E

BKLEP spożywczy, odstąpię dobrze pre 
fe ru ją cy , ul. Cybulskiego 17. Sikora

2761.
ODSTĄPIĘ ładny sklep z powodu stu 
diów Wiadomość pl. Uniwersytecki 
nr. 12, od godz. 9 — 12. 2831

KUPIMY kufy i beczki fermentacyj­
ne 600 — 800 1, fiłter kometowy, az­
best filtracyjny luzem, piec typu 
„Dauerbrand" becaki 200 1. Pośpieszne 
oferty — Wspólnot*, Kraków, Plac W, 
Świętych 8 pod „586". K-097

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło­
wo druk tłusty 100°/o drożej. P o­
szukiwanie pracy i rodzin 5 zł. 
W szelkie inne po 10-zł. W nu­
merach świątecznych 505/« dro­
żej.

Ogłoszenia wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr w ysoko­

ści przy szerokości jednej szpal­
ty. W miejscu przeznaczonym 
dla reklamy po zł. 25 w  tekście 
po zł. 40. Zastrzeżenie miejsca 
508/» drożej. W dni świąteczne 
dopłata 25’ /*. Nekrologi za tek­
stem 15 zł. w  tekście 30 zł za 
1 mm.

NOWOŚCI filatelistyczne, 
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znaczków 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław, Rynek 46. K-790

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
remontu. Wiadomość: Sienkiewicza 35.

2910
MASZYNY do pisanie, Uczenia i księ­
gowania, zakupi poważna instytucja 
bankowa. Zgłoszenia do Redakcji pod 
„Maszyny". 2848
HULAJNOGĘ sprzedam, łub zamienię 
na motocykl. Parkowa 36, m. 2. 2855
ODSTĄPIĘ. 6klep z mieszkaniem za 

| zwrotem kosztów remontu, ul. św. Woj 
ciecha 30. Wiadomość, ul. Benedyktyn 
ska 5 (u rzeżnika). 2879

KUPIĘ wózek dziecinny, kryty w deb 
rym stanie. Wiadomości: ul. Żerom­
skiego 63, m. 6. Piwnick*. 2872

KAUCZUK. — Każdą Ilość kupuję — 
Wronecki — Traugutta 69 I p., tram­
waj nr 5 k  682

PIERWSZORZĘDNEGO czeladnika do 
krawiectwa męskiego przyjmę. Ruska 
nr. 2. II p. — Orzech. 2827

s p e c j a l n o ś ć  butów oficerskich —
św Wincentego 23 m 6. 2870

UCZEŃ krawiecki zostanie przyjęty 
od zaraz. Ruska 2, II p. — Orzech.

2828

i PIES wilczór, pr/ybłąkał się dal* 
i 7. 4. na ul. Nowowiejskiej — odebrać. 
Wrocław, ul. Cienciały 10 — 4 Nieo­
debranie w czasie tygodnia, uznaję z* 
własność. 2869

POSZUKIWANA rutynowana pielęg­
niarka do dziecka, warunki bardzo do 
bre. Zgłoszenia: Żeromskiego 25. m. 2 
od 2 -  4 2858

FRYZJERKĘ damską, pierwszorzędną 
potrzebuje — zaraz. — H. Brodatego 6

2846

ZGINĄŁ piese|c ratlerek, w pierwszy 
dzień świąt, na ulicy Stalina. Czarny, 

| podpalany, łepek troszkę łysy. Wabi 
; się „M iki". Łaskawego znalazcę proszą 
I o zwrot za wysokim wynagrodzeniem 
| pod adres: B. Chrobrego 18 m. 5.

2876

PIELĘGNIARKA wykwalifikowana po 
trzebna natychmiast — dobre warun­
ki. Żeromskiego 63, m. 6. Piwnicka.

2871

KUPIMY do auta osobowego „DKW “ 
starego typu karoserię w dobrym sta­
nie (najchętniej kabriolet) dynamo i 
sprzęgło. Pośpieszne oferty — Wspól­
nota, Kraków, Plac W. świętych 8 
pod „588". K-998

PRACOWNIA obuwia poszukuje cze­
ladnika szewskiego na nowe obuwia 
szyte, korki, tyroiki. Zgłoszenia ui. 
Rejtana 4 obok Dworca Głównego — 
Gorczycki Feliks. 2861

ALUMINIUM, miedź, mosiądz, ołów  
— połamane, stare kupuje w każdej 
ilości — Skład Flaszek, Kraków, św. 
Agnieszki 1, tel. 551-51. K 996

SAMODZIELNA starsza ekspedientka 
branży piekarsko -  cukierniczej po­
trzebna. Grabiszyńska 68. m. 2. 2857

ZGEBY UNIEWAŻNIENIA

AUTO — Obsługa, Wrocław, Stalina 
nr. 211, poszukuje samodzielnych me­
chaników samochodowych, stolarza 1 
tapicera. - 2864

UNIEWAŻNIAM zgubioną metrykę u- 
rodzenia, kartę repatriacyjną, odcinek 
zameldowania, D.P. — kartę, akt ślu­
bu kościelnego i cywilnego na nazwi­
sko Molski Henryk i Molska Olga. — 
Zwrot dokumentów wynagrodzę, ul. 
Gliniana 63 — 5. 2882

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty osobiste, świadectwo pracy i inne 
na nazwisko: Krystyna Dąbrowska.

2877

CENTRALA Tekstylna we Wrocławiu. 
Poszukuje dozcrczyni do domu służbo­
wego. Zgłoszenia osobiste w wydz. 
personalnym, ul. Rzeźnicza 1. 2875

ODSTĄPIĘ sklep, nadający się na każ 
dą branżę za zwrotem kosztów remon 
tu przy ulicy Kołłątaja 15 (koło Dwor 
ca Głównego) informacja w sklepie 
lub mieszkaniu — Kołłątaja 16, II p.

2868

, UNIEWAŻNIAM skradziony dowód re 
rjestracji nr. 336 R.K.U. — Oleśnica, 
świadectwo szkolne na nazwisko: Du­
dek Józef. K 1000

GOSPODYNI do samodzielnego pro­
wadzenia jednoosobowego domu we 
Wrocławiu potrzebna od 15 kwietnia. 
Bezwzględna uczciwość, czystość i u- 

I miejętność gotowania — warunkiem 
angażowania. Uprasza się o osobiste 
zgłoszenia między godz. 7.30 — 8.30 
wieczorem przy ul. Stalina 94, m. 1.

2S44

UNIEWAŻNIAM zagubione prawo jaz 
dy. Wawrzyniec Begatto. 2885

POTRZEBNY fryzjer męski. Wrocław, 
Plac Legnicki 21. 2866

POTRZEBNA pracownica domowa na 
stałe od zaraz — ul. Daszyńskiego 92, 

! m. 4. 2847

KOPIOWANIE planów, rysunków itp. 
Przepisywanie na maszynie, tłumacze­
nia. — Sw. Wojciecha 62. 2853

PRZEWOZY towarów, Biuro Przewo­
zowe F. Kowalewski i J. Bratek Wro­
cław, Świdnicka *27, Przyjmuje zlece­
nia także telefonicznie: Nr. 2-85. 2888

PIEGI, plamy usuwa krem R;o R:t*. 
laboratorium Władysław Olszewski. 
Katarzyn. k  7«7

PSA wilka sprzedam, Norwida 55—9 
od godz. 18-ej. 2908

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego* i wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, ul.
Krupnicza 13 (1-sze piętro), tel.
68 oR godz 8 — 15 w soboty od
8 -  13

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4. 
tel. 19. Jelenia Góra; ui Kolejo­
wa 18, tel. 21.00. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego 15. tel 10-9S Kło­
dzko: Rynek. Bolesława Chrob­

rego 2 Żegań: Rynek 35 Księ­
garnia Wł Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik". Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
I Prop. Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Prop. I Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia M.
Wais.
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